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(Sytuacja Austrji, — Wybory we Włoszech. 
— Sprawa albańska, —_ Wojna Moskwy z China- 
mi, — Bleżące wiadomości przedlitawskie. — Woj- 
Ra krzyżacka pism wiedeńskich przeciw Polakom). 


„Po dniach grozy, nastały dla Anatrji spo 
kojniejsze ezasy. Niebezpieczeństwo grożące ze 
strony Angli, jeżeli nie minęło jeszcze zupeł- 
tle, to w każdym razie osłabło niepospolicie, a 
list Gladstona podniósł do niebywałego znacze- 
tia stanowisko Austrji w koncercie europejskim. 
Moskwa, jeżeli mamy dać wiarę Deutsch - Buastache 
€orresp. wważanej jako organ Melikowa, cofać 

już nawet poszyna i spieszy z oznakami 
sympatji, albowiem «daniem tego dziennika na- 
kazała % powoda „pokojowego zwrotu w polity- 
cznej sytuacji“ zawiesić roboty około fortyfiko- 
"wania granicy anstrjackiej i praskiej. Odbywa- 
yee się obeenie wybory we Włoszech układsją 

„także pomyślnie dla Aastrji, o tyle przynaj- 
mniej, że atronnictwo Nicotery, Zanardellego i 

ego, awane wo Włoszech „dyssydentami* 
ÁS: powoda, że się oderwało od lewicy) zyskało 
dotąd: galed wie 48 mandatów, podczas gdy stron- 
nictwó Cairoliego i Depsetisa ma już pewnych 
128.mandatów.. Wprawdzie według tego, jak 
przewiduje poniżej umieszczony telegram rzym- 
ki, sytuacja- parlamentarna we Włoszech nie 
nie skorzysta na wyborach. Nie będzie i nadal 
żak jak nie było dotąd stronnictwa rozporządza- 
jacego większością, Na 399 posłów Izby wło- 
skiej, żadna frakcja nie będnie miała tej liczby, 
jaka potrzebna; jest do absolutnej większości, to 
jest 200 głosów. Stronnietwo ministerjalne (Ca- 
iroliego i Dapretisa) rozporządzać będzie zale- 
dwie 184 głosami, prawica 151, a dyssydenci 
64. Najsilniejszem więc będzie stronnictwo mi- 
nisterjalne, ale pod warunkiem, że prawica nie 
będzie śię łączyła z dyssydentami. Jeżeli zaś 
nastąpi taka koalicja, jakiej świadkami byliśmy 
mięsiąc temu, natenczas stronnictwo Cairolego 
okaże sięw mniejszości, bo.swsmi 184 głosa- 
A pe Eri będzie musiało z 215 głosami ko- 

cji. 

„ „Ale właśnie takie rozbicie parlamentu wło- 
skiego jest dla Austrji rzeczą bardzo korzystną, 
bo skoro Włochy nie mają się już zaliczać do 
przyjaciół Austrji, to musi być zawsze życze- 
riedeń się 
zdobyć nk rząd silny, wsparty na jednolitej 
więksźóści pariameńtarnej. 

Na tym wypogadzającym się widnokręga po- 
litycznym jest przecie jedua chmurka, która pe- 
wną troską napełniać musi dyplomatów wiedeń- 
skich. OChmazkę tę stanowi okólnik Granyills, 
żądający od*mocarstw, aby się poroznmiały co 
do środków wprowadzenia w życie uiewykona- 
nych dotąd stypalacyj traktatu berlińskiego. Z 

woda tego okólnika kursowały jaa' 'w prasić 
ka końcowi ubiegłego tygodnia najrózmaitsze 


Z 


! wieści. Mówiono o propozycji moskiewskiej, aby 


Aastrja zaprowadziła ład w Albanii; mówiono 
o mieszanej ekapacji, to znów o demonstracji 
fist na morzu Adrjatyckiem, nawet o powierzeniu 
Włochom misji wyrzucenia Albańczyków z oko- 
licy nadzemskiej. Wszystkie te jednak wieści 0- 
kazały się fałszywemi lub przedwczesnemi. Z ko- 
munikatu zamieszczonego w Pester Lloydzie do- 
wiadujemy się dzisiaj, że dopóki Turcja nie od- 
powie na ostatnią kollektywną notę mocarstw, 
dopóty gabinety nie przystąpię nawet do for- 
małnego: traktowania tej sprawy. Tymczasem zań 
odbywają się tylko „swobodne (zwanglose) dy- 
plomatyczne rokowania* między mocarstwami, 
mające więcej na cela wyświetlenie sytuacji ani- 
sli obmyślenie środków działania. Owoż pod- 
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„JAN. DŁUGOSZ. 


Jutro i w następne dnie odbywa się w Kra- 
konie zjazd historyków polskich i zagranicz- 


| nych «m powoda 400letniej rocznicy śmierci 
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i literatąry naszej, podajemy poniżej życiorys te- 
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jana Dłągosza, znakomitego naszego histo- 
ryka i męża stanu. Dla zaznajomienia czytelni: 
ków naszych s tą znakomitą postacią dziejów i 


| go męża podlag hist. lit. polskiej J. Barto 
gROWICZA. 


Jan Długosz pisał się z Niedzielska, 
Gałachcic h. Wieniawa, był synem Jana starosty 
JE Nowego. miasta: NT a Ja yna, 
4 rycerskiego, który a wojnie pru- 
reg MY Brzeźnicy w roku 1415-w 


" Piotrkowskiem. 


Dłągosz uczył 


się nadzwyczaj gorąco, lat 
siedemnaście mając 


skończył już akademię kra- 
| kowską; pod koniec źle mu tam było, bo kiedy 
' matka Bsatryca umarła, a ojciec drugą pojął 
: tonę, opuszczcny przez wszystkich troszać się 

musiał sierota 0 chleb powszedni i wtenczas 
* to wybierając sobie stan, wszedł do domu Zbi- 
' gniewa Oleśnickiego, który miał wyborną u sie- 


tak drugie, 
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We Lwówie, Śróda dnia 19. Maja 1880, 


czas takiego swobodrego debatowania wolno ka- 
żdemu mocarstwu robić propozycje, ale propo- 
zycje te nie mają znaczenia jasno sformułowa- 
nego wniosku, nie stoją na wysokości dyploma- 
pergh aktów. Tym sposobem ` Fester Lloyd 
osłabia doniosłość propozycji moskiewskiej, któ- 
rej jednak Fremdenblatt wczorajszy stanowczo 
kłam zadaje. | 

Niemniej wszakże ta chmurka albańska mu- 
gi nieprzyjemną być dywersją dla anstrjackich 
pb Muszą się oni srodze jej ob 
skoro usiłują rzucić kość niezgody. w obóz al- 


"bański i odciągnąć od ligi plemię Mirydytów. 


Dzisiejsza depėsza ze Skodaru donosi już nawet 
o pomyślnym skutku zabiegów austrjackich. 

Jedna jest przecież jeszcze okoliczność, któ 
ra dla Austrji równoważyć może kłopoty wyni- 
kające ze sprawy albańskiej. a mianowicie 
nadzieja, że pierwej. czy później, dojdzie za- 
wsze jeszcze w bieżącym roku do wojny między 
Moskwą a Chinami. Gabinet petersburgski prze- 
widuje ją na lipiec, najdalej na sierpień, A kto 
pamięta Yak uatargiem w Afganistanie sparali 
żowana została akcja Beaconsfńelda podczas o- 
statniej wojny tureckiej, ten jasno zrozumie, że 
wojna z Chinami może zupełnie skrępować Mo. 
skwę i uczynić ją bardzo oględną w postępowa- 
niu. z Austrją i Niemcami. 

Bądź co bądź, Austrja może śmiało dzisiaj 
powiedzieć o sobie, że na razie więcej ma po- 
kojowych, aniżeli wojenuych widoków przed sgo- 
bą. Jeżeli ząś zważymy, Że po wyborach an- 
gielskich w uajgorszej sytnącji ze wszystkich 
mocarstw europejskich, znajdowała się Austrja, 
w przyznać potrzeba, iż w, ciągu ostatnich pa- 
ra tygodni ogólna sytuacja wielce się wyklaro- 
wała, naprężenia. złagodniały, a sojusz austro- 
niemiecki swobodniej oddechać począł. Dlatego 
to tak głucho teraz 0 trójcesarskim związku. 


Mieliśmy już urzędową zapowiedź, że sejmy 
przedlitawskie ma 5. ezerwca zwołane zostaną. 
Tymczasem Pokrok ma z Wiednia telegram, że 
w piątek popołudniu odbywała się narada ga- 
binetowa, na której debatowańo nad terminem 
zwołania sejmów, i że upatrzono na to 5. lub 
8. czerwca. Nam się zdaje, że 5. czerwca już 
jest stale oznaczony. nm 

Ponieważ nadchodząca sesja sejmowa trwać 
ma bardzo krótko, bo tylko trzy tygodnie, bar- 
dzo nam przeto zależy wiedzieć, jaki jest dal- 
szy plan kampanii parlamentarnej zamierzony. 
Izba panów. już jatro ma skończyć budżet i do 
końca bieżącego tygodnia prące swoje ukończy 
Na jesień zaś plan ma być taki, że we wrze- 
śniu zbiorą się delegację wspólne a z końcem 
października lub _ początkiem listópada Rada 
państwa. Jeżeli ten plan jest prawdziwy, to 
mógłby się znaleźć czas na powtórne zwołanie 
sejmu naszego. w jesieni. Węgrzy co do dele- 
gacyj przesżkody stawiąć. w tym względzie nie 
mogą, nadchodząca sesja delegacyjna bowiem ma 
się odbyć w Peszcie, a zatem sejmowi węgier- 
skiemu przeszkadzać ona nie będzie — sejm 
węgierski może odbywać się równocześnie z de- 
legacjami. 

W piątak miała komisja wykonawcza klu- 
bów autonomicznych końcowe posiedzenie, na 
którem skonstatowano zupełną zgodę w obozie 
autonomicznym i poczyniono wszelkie kroki, 
aby sprawa autonomiczna i podczas fozyj rajchs- 
ratowych należycie prowadzoną i bronioną była. 

Niejakiej wrzawy narobił telegram wiedeń- 
ski Pester Lloyda, że zaraz po załatwieniu bnd- 
żetu w Izbie panów i odroczeniu Rady państwa 
hr. Taaffa z całym gabinetem poda się do dymi- 
sji; że niewątpliwie rekonstrnkcja gabinetu zno- 
wu będzie hr. Taaffemu poraczoną, że pp. Stre- 
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ciągle pamiętał na to, że jest kapłanem i oby- 
TAN keg kraju: W istocie. też ojczyzna 
tyle; miała prawa do jego miłości, eo ościół. 
Nie idąc nigdy krzywemi drogami, zawsze pa- 
trzył sprawiedliwości, zawsze dobra ogólnego 
tryumfa kościoła i ojszyzny. mat p) 0 zn 
ztej strony i wszyscy hołd mu oddawali. I sta- 
ło się, że w Polsce jagiellońskiej, że nawet w 
tej całej Słowiańszczyznie, która się wtedy chęt= 
nie kupiła około Polski i znajdowała w niej 
ognisko swojego życia i Z niej brała siły ka 
skrzepieniu ducha w krwawej walce z żywioła- 
mi obcemi, że W Polsce, że w Słowiańszezyznie, 
Długosz był przez lat kilkanaście aż do Śmier- 
ci znakomitością pierwszego rzędu, jnż nie na- 
szą wyłącznie, ale wszystkich wspólną. Znały 
go Litwa, Czechy i Węgry, 
tych krajów . głos 
nieraz rczlegał i w 


i wśród rzeszy niemieckiej, u tronu cesarzów i 


Carogrodn. 
kapił Oleś- 
łakomi 


tą drogą je 


przejąć się duchem obcym, jako już do" 
m 


własnego 
Król 


wiać, | T 


zwłaszcza z Prus importowani : 


Pisma centralistyczne gwałtują w niebogło- 
sy, ła w Pradze akademicy czasąy wybili szy- 
by rektorowi wszechnicy pragskiej niejakiemu 
Machowi, i dziekanowi fakutetu lekarskiego 
Klebsowi, przyczem się bez kociej mnzyki nie 
obeszło. Czeskie pisma nie ciwalą tej demon- 
stracji, ale wykazują, co ją wywołało. Kilka dni 
tamu jedno z praga ich burszośtw akademickich 
(aatnralaje niemieckich, bo czescy akademie 
jak w ogóle słowiańscy formalmych band pijac- 
kich nie tworzą, to wyrzutkom 
społeczeństwa) wyprawiało uriędową pijatykę. 
Zwykle na takie umyślne pijatyki zapraszani 
bywają, i z całego serca u w nich biorą 
profesorowie Niemcy, i więkege nawet od słu- 
chaczy swoich brewerje wyprawiają. Jak wiado- 
mo bowiem, o ile między profesorami Niemcami 
znajduje się wielu mężów w gqałej pełni uczo- 
nych i godnych, to jednak praeważna ich część 
jest to, pominąwazy uczoność, wyskok gburostwa 
i dziczy, którychby w żadnej wszechnicy nie- 


niemieckiej, w żadnem to stwie nie-nie- | Obok słasznie wytykanych niedostatków swoich, 
mieckiem uie ścierpiano. OBA ga pijatyka bur-| posiada wiele nader: cennych i doniosłych 


szow:ka umyślnie podóbno byłą urządzona dla 
wyp:ewienia demonstracji przetiw czeskim żą- 
daniom co do uniwersytetu i iw ogóle przeciw 
czeskim żądaniom narodowym. Wsród fetora, u- 
tworzonego z wyziewów. piwa, tyteniu i natłoka 
pijaków, studenci i profesor niemieccy — 
RE" EN 
wami sypali, jedna od ie zelżywsze dla 
Szyja, HA. strun 
„. Gdyby coś podobnego tawiono przeciw 
Niemcom na ziemi niemieckiej, jak tu przeciw 
Czechom na ziemi czeskiej wfprawiono, albo 
zgoła gdyby coś podobnego w Węgrzech się 
wydarzyło — to z budynku, w którymby podo- 
bne ohydy się odbywały, nie $stałby się ka- 
mień na kamieniu, a pijaków igh w sztuki by 
rozszarpano. W Pradze skońćżyć0 się na kociej 
mazyce i daniu zarobka zowi — a owi 
kałabardnicy rektory i pri „zapewne za- 
trzymani będą na swoich papki dawe---—/. 
Niema innej rady, ja£ wśzechnicę pragską 
wyrwać z rąk niemieckich, w które słę tylo 
per injuriam temporum dostała, i zwrócić prawe- 
mu właścicielowi, t. j. narodowi czeskiemu. 
Mimochodem podnosimy tu, ża Pressy, Blat. 
ty i Zeitungi poczynają obwoływać wojnę krzy- 
żacką przeciw Polakom. Vorstadtatg, gwałtuje w 
artykule È n. „Falsch ist des Polen Herz“ — 
a Nowa Presee ostatecznych podłości dopuszcza 
się, lżąc — jak tylko bezwyznaniowy żyd pru- 
ski lżyć umie — w osobnym artykule uroczy- 
stość Długoszową 


Wybory do Rad powiatowych. 


Milezkiem, w cichości przeprowadzają się; Kamioneckim i t. d. 


obecnie przygotowawcze ności wyborów do 
Rad powiatowych, które odbędą się zapewne w 
przyszłym miesiąc 


i! 
Wyborów tych lekceważyć nie należy. Ja- 


szcze burza, owszem najcięższa ze wszystkich, 


bo od króla, wtenczas kiedy: po śmierci Jana 
król swego utrzymywał biskupa 


— | z z 


ze Btrzem 

do stolicy kikowskiej, a obok niego dwóch in- 
nych o ten tron -dostojny zabiegało. Dłagosz ja- 
ko zwolennik wolności kościoła, ani jednej chwili 
się nie wahał, stanął po stronie kapituły i spra- 


wiedliwości naprzeciw samowoli i pretensjom 


królewskim. Kazimierz Jagiellończyk dobrym, 


zacnym był królem, ale za bardzo Litwin, nie 
mógł tak łacno przyzwyczaić się do wolności, 
których wiele spotykał w Polsce na każdym 
kroku; nie panował z prawem, ale chciał pano- 
wać po nad prawo. z: tysiączne zajścia, i ca- 
łe to panowanie wspaniałe, a wielkie zewnątrz 
rzeczypospolitej, wewnątrz targa się w bezu- 
ustannych nieporozamieniach i walkach sejmo- 
wych. Król gdzie nie mógł, tam ustępował, np. 
w sporze ze szlachtą o wolności, ale gdzie mógł 
wziąć górę, nie zważał tam na nić, a ostry był 
i mściwy. Kapitułę oporną porozganiał, dobra 
jej i domy jej pozabierał, rozprószonych prze- 
śladował i ścigał. Długosz mógł się ukorzyć, 
starać się dalej o względy królewskie, które mu 
były potrzebne, gdyby ambicji tylko patrzał, 
gdyby mu szło o widoki światowe, nie zaś o po- 
winność. Ale ta wielka dusza nie ugięła się ani 
przed łaską, ani przed ciężkiem prześladowa- 
niem, kiedy inni kanonicy z niedostatku, ze 
strachu lub z innych przyczyn nawracali się do 
dworu, Długosz jeden wytrwał do ostatka, lubo 
przez to narażał się nawet na utratę wolności 
i życia, gdy przed zawistnikami ukrywać się 
musiał na zamka w Mielsztynie. Ma to cnota 
do siebie, że budzi mimowolny szacunek nawet 
w nieprzyjaciołach. Królowi żal się zrobiło Dła- 
gosza, wspomniał na jego zasłagi i poświęcenie 
się, a następnie ufnością i łaskami starał się mu 
a zaj dwa lata okropnych cierpień, jakie mu 


za 
wychowanie królewieów, i odtąd żadnej ważniej- 


„lne instytacje publican 


: w Krakowie. Niechaj brną co- | go, 
raz głębiej w podłość, — nam to nie szkodzi. | we 


gromady. 

Głównem zadaniem Rad powiatowych jest 
dozorować EREMIE zwierzchności gminnych, 
tudzież czuwać nad prawidłowym zarządem ma- 
jątków gminnych. Nasza ustawa gminna, która 


i rzy- 
miotów, oddaje tym sposobem pod opiekę kilku 
lub kilkunastu najgorliwszych o dobro ogólne 
obywateli całą masę gmin wiejskich, miasteczka 
1 miasta drugorzędne. Armia 6000 Rad gminnych 
z 6000 naczelników gmin zaprawia się do czyn- 
ności administracyjnych i do innej słażby pr- 
blicznej pod przewodnictwem tych pracowitych 
i rozumnych obywateli, którzy w każdym 
wiecie dźwigają na swych barkach ciężar urzę- 
dowania reprezentacyj powiatowych. 

Prawda, że nie wszystkie Rady powiatowe 
spełniają należycie obowiązki swoje, gdyż wpływ 
ich zależy głównie od indywidualnych usposo- 
bień i uzdolnienia ich przewodniczących tudzież: 
członków Wydziałów powiatowych. Gdzie są 
sprężyści i gorliwi prezesowie Rad puwiatowych, 
i gdzie znajdują chętne poparcie w powie- 
cie, tam zakwita ład wzorowy w gospodarstwie 
gmin wiejskich i miejskich, mnożą się ażytec 


przychodzą do SEA oa powolnie aie stale 
wzmaga się dobrobyt ludności, stare kłótnie i 
tradycjonalne zawiści społeczne idą w zapo- 
mnienie. Wyrabia się nieznacznie nieznana da- 
wniej solidarność stauów, przygasa ogień daw- 
nych namiętności, płytsze wprawdzie, lecz real- 
ne zagadnienia zajmują wszystkie umysły. 
Chłopska praktyczność dobroczynny wywiera 
wpływ na poczciwych entuzjastów, zaprzegnię- 
tych w Radach powiatowych do pracy nad po- 
rządkowaniem pospolityck spraw życia gminne- 
a ich wyższość umysłowa uszlachetnia suro- 
dusze siermięgowych, kolegów. 
~.. Popatrzmy na rozkwitający we wszystkich 
kierunkach postęp w powiatach: Wadowicekim, 
Krośnieńskim, Jarosławakim, Sokalskim, Tar- 
nowskim, Rudeckim, Złoczowskim, Przemyskim, 
„a Wówczas przyznamy, że 
Rady powiatowe wiele, bardzo wiele dobrego 
zdziałać mogą — jeżli skład ich jest po- 
myślnie dobrany. 
Więc o to właśnie idzie teraz, ażeby przy 
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k t cych synów, których karci 
Długosz. tv. m b sg oł i 
dla nauczydiela i dla kr 
śmiał karać, dla króla, że tak nfał cnocie i spra- 
wiedliwości Długosza. W istocie, synowie kró- 
lewscy wszystko to bardzo zacni ludzie byli; o 
zdolności tutaj nie chodzi, bo zdolność to poda- 
runek boski, ale o charakter, o zasady; wszyscy 
zaś krolewicowie mieli zamiłowanie dobra oj- 
czyzny i podwładnych sobie narodów, wszyscy 
byli prawi, szlachetni, pracowali o ile mogli dla 
szczęścia państwa, i nie zbaczali na krok x dro- 
gl powinności. A byli i tacy, jak Zygmant Sta- 
ry, którzy dla Polski xwiastowali złote czasy 
potęgi i sławy pod. wszelkim względem nietylko 
i tczarm ale i literackim. Długosz poprze- 
nio już był posłem do króla Jerzego, którego 
papież wyklął za sprzyjanie hussytom. Czesi 
wzywali wtedy na tron jednego z królewiców 
polskich, ale Kazimierz nie przyjmując ofiary, 
chciał Jerzego z Rzymem pogodzić. Pięknie 
Dłagosz prowadził te sprawy, aż stany czeskie 
ujęte wdzięcznością, ofiarowały mu arcybiskup- 
stwo pragskie. Ale nasz zacny kanonik dał tu- 
taj nowy dowód zaparcia się: enotliwego i za» 
cnego, bo za waruuek swojej zgody na przyję- 
cie pasterstwa położył, żeby Czechy rzuciły na- 
ukę Hussa, i odpowiedział proszącym, że nie 
może pobierać ogromnych dochodów, jakie mu 
obiecuje arcybiskupstwo za samą godność, bo 
żąda pracy i chce mieć posłuszną trzodę, żeby 
go rozumiała. Wreszcie ofiarę stanowczo odrzu 
cił, „bo ma bez swoich żyć było trudno*. Kie- 
dy umarł król'Jerzy, entuzjazm całego czeskiego 
narodu najstarszego królewiea polskicg», 15-le- 
tniego Władysława, powoływał na trou, Kazi- 
mierz Jagiellończyk chciał, żeby „Władystawa 
odprowadził Długosz do Pragi, który znowu się 


kiedy słyszy pł 


wahał mając wstręt do Czechów, odszczspny: 
od kościoła, ale król rzekł mu szlachetnie: „Syn 
mój ma dwóch ojców, mnie i ciebie, jam go zro- 
dził, a tyś wychował, byłoby to więc okrutnie, 
gdyby miał postradać obydwa na raz jeden'; 
Pojechał tedy drugi św ojciec z królewicem, f 
długo tym razem bawił się w Ọsechach, uczy 
albowiem młodego króla, jak ma sobie postępo- 
wać i o robić, a kiedy go Jus przy ładzy u- 
trzymał i spokój iu zabezpieczył w nowem kró- 
lewstwie,. dopiero wtenęaas jako dobry opiekun 


Poważe wio przywrócenia Pómorża dla oj- 
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a czyzny dłago i czynnie pracował; b 
ło bardzo położenie i! wbrew zdania wszystkich panów i radnych i 
a, dla nauczyciela żel nie chciał długo przyjmować poddania się miast 


ohi walo życia akołatanemu 


ijniki ruskie N 


Rok. XIX. 


Przedpł. l ogłoszenia przyjm 
We iż ar gionzenin Pawł Nar. 
a" cd w pałacu W. Na a rf. eoi 
w Paryżu przyjmuje s rę: . 
Kar.“ ajencja KE lamy; Bue Clément, 4, Paris, 
prenumeratę zaś pułkownik 
ski,. Faubourg, 
. senstein et Vogler, hgasse. 
Stadt, Stubenbastei 3., Botter et Cm. 
L Riomergasse 18 G.L., Daube et Cm. L Ma. 
ximilisnztranze 2.; w Frankfurcie zad Menem w 
burru pp. Hnasonstein ot Vogler, Rajchman 
& Frendłer, Warszawa, Senatorska 22, 
OGŁOSZENIE się sa opłatą 6 out. 
wi miejscu ozjętości jednego wisreza drobnym 
drakiom. : 
Reklamy w rubryce „Nadesłanó” 
ct. Gd wiersza. 
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zbliżających się wyborach zawiść stronnietw po- 


litycznych lub sobkostwo stanów nie wpłynęły 


Taui, płaski dowcip przyzwyczaił ludzi bez- 
myślnych do tego, iż weszło u nas w modę wy- 
raz „autonomia“ z p>wnem lekceważeniem wy- 
mawiać. Zapominają jednakże ci, którzy w kurs 
puasgczają żarty na ten temat, jak niemniej 
także i ci, którzy je powtarzają, niezbyt to 
dawne jeszcze czasy, kiedy przeciwnióy autono- 
mii naszej narodowej mogli jedną klasę ludno- 
ści przeciwko drugiej w noże zbójeckie nabrość, 
że później inni przeciwnicy jej „mit Jubel 
witali stan oblężenia, podczas gdy dziś pod uspa 
kajającym, pogodnym wpływem tej wyśmiewanej 
autonomii powoli i nieznacznie, ałe tem silniej 
łączą się wszystkie klasy rodzimej ludności 
kraju w masę jednolitą w imię rozumnie pojętej 
wspólności interesów. 

Ani goua, ża v=% cuas y eire b 
8 a, j my obecnie ; praw 5 
m r dwoistość władz naszych admi- 
nistracyjnych jest wadliwą, i nader kosztowną, 
że przeto Rady powiatowe muszą być poczyty- 
wane za instytucję przechodową, która wraz z 
teraźniejszym ustrojem t. x. urzędów politycz- 
nych musi ustąpić miejsca zaprowadzeniu in- 
nego aparatu admainistracyjnego, w którym nie 
byłoby podwójnych organów wykonawczych dla 
spraw lokalnych. Mamy prawo i obowiązek z 
jak największą sprężystością „domagać się tej 
reformy. Tymczasem jednak pielęgnujmy i sza- 
nujmy to co mamy, bo z pownością nie dorobi 
się ten majątku, kto pierwszy zapracowany grosz 
lekceważy | 

Dlatego też potrzeba, ażeby ludzie, stojący 
u nas na straży dobra ogólnego, z całą bacz- 
nością czuwali nad przebiegiem przygotowywa- 
uyćh obecnie wyborów do Rad powiatowych. 
Bieda nie spi... 


Korespondencje „Głaz, Nar.” 
PR Wiedeń d. sja. n 
(Komunikat z Kota. polskiego.) 


(R) Koło polskie na posiedzeniu 9. maja 
obradowało nad. wnioskami legitymacyjnemi ko- 
misji izbowej, której większość wniosła o nuie- 
ważnienie wyboru trzech „wiernokonstytucyj- 
nych" posłów: pp. Grossa, Handla i Dehnego, 
wybranych przez kurję większej własności w 
Górnej Anstrji, z powodu, że nie otrzymali 
bezwzęlędnej większości głosów po wykreśleniu 
z liczby głosujących dwunastu wyborców, któ- 
rzy, zdaniem większości komisji, nie mieli pra- 
wa głosować w tej kurji. Natomiast mniejszość 
komisji legitymacyjnej wniosła o zatwierdzenie 
wyboru, gdyż wspomniani dwunastu wyborców 
mieli, jej zdaniem, prawo głosowania i prawo 
to wciąga lat 18 kilkakrotnie wykonywali. Nad 
wnioskami temi rozwinęły się w Kole dłagie 
rozprawy. Za unieważnieniem wyboru przema- 
wiali pp. Smolka, Dzwonkowski, ks. Gołda, Gro- 
holski, Wolański Erazm, Czerkawski Euzeb., 


był naprzód 


pruskich, ale wziąwszy się do pracy, pilnie 
zgłębiał sprawy krzyżackie i przekonał się, że 
Polska miała prawo i słuszność za sobą. A prze- 
konany o tem, serce i duszę sprawie uciśnionej 
narodowości poświęcił. Kiedy potem w lat kil- 
kanaście król węgierski Maciej, największy szal- 
bierz i jeden z najzaciętszych wrogów Polski, 
znosił się z mistrzami i do wojny ich przeciw- 
ko rzeczypospolitej podburzał, Długosz i tutaj 
Pa usłużył ojczyźnie, gdy korzystając z 0- 
oliczności, zawarł ugodę x Maciejem w Wy- 
szogrodzie i tem samem zapobiegł nowa 
nie, któraby mogła znowu dobre słowo. Pols 
dla Pomorza na sztych wystawić. Ziemie więc 
powróciły do Polski, a Dłagosz tak w jednem 
miejscu dziejów swoich, uczucia serca z tego 
powodu maluje: „Jestem pełen radości opowia- 
dając koniec tej długiej wojny z zakonem, €0 , 
nam przywróciła ziemie niegdyś Polsce wydar- 
te. Nie mogłem patrzeć. baz żalu na krzywdy, 
wyrządzone ojczyźnie naszej od obcych. Byłbym 
już zupełnie szczęśliwy, gdyby jeszcze podobało 
się Opatrzności za życia mego oddać nam S 
i resztę Pomorza. Wtedy umarłbym bardziej zw 
domopnye a spoczynek mój wieczny byłby ałod- 
Sz łębszy." l 

y KO A Długosza świetnemi urzęda- 
mi, podskarbstwem, podkanclerstwem, di "eH 
jął nie, chociaż szacunek całego narodu i głos 
powszechny żądał, żeby postawić go na świe- 
cznika w rzeczypospolitej; nie przyjął, bo był 
za sumienny, miał już inne obowiązki z powo- 
łania i z serca, a nowych nie mógł brać na 
siebie, bo nie wydołałby wszystkiemu. Długosz 
chaia? spukojności, bo nie wiele mu już zosta- 
j - pracą i męczeństwem, 
a chciał jeszcze jadną położyć niepoż tą zasła- 
ge dla ojczyzny. Chciał zostawić dzieje narodu. 
Otóż na schyłku już lat pracował i uczył się 
po rasku dlatego, żeby mógł czytać pisma i kro- 
niki r estora i latopisów litewskich, z 
Ta zee naturalnie mógł wiele czerpać treści 
dla swojego przedmiotu. Wszystko co polskie 
żywo go obekodziło, szukał wszędzie nauki, sam 
się oświecał i fakta dla potomności starannie 
spisywał, a kiedy mu już i ojczystych brako- 
wało źródeł, kiedy przebrał kroniki ruskie, nie- 
mieckie roozniki kazał dla siebie tłumaczyć. 


Dzieduszycki, przytaczając polityczne i prawne 
powody na poparcie swego zdania, oraz fakt, 
że polscy członkowie komisji legitymacyjnej za 
unieważnieniem głosowali. Za zatwierdzeniem 
wyboru trzech wymienionych posłów, przema- 
wiali pp. Hausner, Gniewosz, Spławiński, Wei- 
gel, Chrzanowski, Wolski, popierając zdanie 
swoje także prawnemi i politycznemi powoda- 
mi. Jednak p. Chrzanowski oświadczył, że po- 
nieważ solidarne i jednolite występowanie de- 
legacji polskiej na zewnątrz tj. w Radzie pań- 
stwa uważa za konieczny warunek pomyślności 
jej działania, przeto, jeśli większość Koła po- 
weźmie uchwałę odmienną od jego zdania, nie 
wstrzyma się od głosowania jak to regulamin 
Koła pozwala, ale głosować będzie stosownie do 
uchwały Koła, i przedstawił potrzebę, aby także 
inni posłowie polscy tak samo postąpili, bo gdy- 
by delegacja polska oświadczywszy sią za uuie- 
ważnieniem wyboru i głosując za tem, pozosta- 
ła w Izbie w mniejsześci, byłoby to porażką 
dla stronnictwa polskiego, w obecnem zaś poło- 
żeniu rzeczy w Izbie, może brak kilku głosów 


szalę większości na przeciwną stroną przechy- 


lié. Zdanie to poparł przewodniczący, Pp. Gro- 
cholski i podzielała go przeważna większość 
Koła, a p. Starzeński oświadczył, że chociaż 
jest za zatwierdzeniem wyboru zakwestjonowa- 
nego trzech wymienionych posłów, jednak jeśli 
większość Koła oświadczy się za uniewaźnie- 
niem wyboru, nie wstrzyma się od głosowania, 
lecz głosować będzie zgodnie z uchwałą Koła: 
Przy głosowaniu Koło znaczną większością, bo 
26 przeciw 12 uchwaliło głosować za uniewa- 
żnieniem wyboru. 

Na posiedzeniu 10. bm. polscy członkowie 
wojskowej komisji Izby zdawali sprawę ze zmian 
i poprawek uchwalonych przez tę komisję w pro- 
jekcie ustawy 0 taksach wojskowych. Miano- 
wicie, po 1sze, komisja uchwaliła, aby nie '/, 
ale */,„, podatków bezpośrednich służyła za pod- 
stawę do wymiaru taksy wojskowej, jednak o- 
bok względu na długi obcążające majątek i inne 
ciężary i na dochód czysty; po 2gie, że rodzice 
tylko w takim razie i tak długo obowiązani są 
płacić taksę wojskową za syna nie pociągnię- 
tego do służby wojskowej, jeżeli i jak długo 
obowiązani są prawem dawać mu utrzymanie; 
po 3cie, Że kto i wedłag której klasy winien 
opłacać taksę wojskowa, ma badać i spis po- 
datkujących co do każdej gminy ułożyć naczelnik 
powiatu w porozumieniu z naczelnikiem gminy, 
a co do obszarów dworskich w porozumienin 
z delegatem Wydziału powiatowego, następnie 
spisy te przeglądać ma i co do powyższych py- 
tań orzekać komisja, którą pod przewodnictwem 
naczelnika powiatu, składają dwaj reprezentanci 
podatkujących mianowani przez rząd i dwaj re- 
prezentanci podatkujących wybrani przez zgro- 
madzenie naczelników gmin, w krajach zaś w 
których istnieją Rady powiatowe, wybrani przez 
Wydziały powiatowe. Koło przyjęło wszystkie 
te poprawki, a nadto na wniosek p. Dworskiego 
nchwaliło wnieść dodatkowy paragraf, aby wszel- 
kie podania i reklamacje o uwolnienie od: o- 
płaty taksy wojskowej i o jej wymiar, wolne 
były od stempla. Prócz tego Koło nchwaliło 
wnieść poprawkę stylistyczną do $. 4., aby wy- 
raźniejszem jeszcze było postanowienie, że ro- 
dzice tylko zastępczo w takim razie i tak dłago 
obowiązani są płacić taksę wojskową za syna 
Riepociągniętego do służby wojskowej, jeźli i jak 
długo obowiązani są prawem dawać mu utrzy- 
manie. ; 

Na posiedzenin Koła 11. bm. polscy człon- 

"kowie komisji ekonomicznej prakdstawili, aby 
Koło, zgodnie z wnioskami tej komisji, głoso- 
wało za zatwierdzeniem umowy z 11. kwietnia 
r. b. między Austrją a Niemcami o przedłaże-| 
nie tymczasowego układu handlowego z 16. gru- 
dnia 1878 r. do 30. czerwca 1881 r.; a nato- 
miast wnieśli, aby Koło motywowanem przej- 
ściem do porządku dziennego uchyliło wniesioną 
przez większość tej komisji rezolncję, wzywa- 
jącą rząd, iżby do 30. czerwca 1881 r. zniósł 
całkiem przepisy co do tak zwanego „Appretur- 
Verfahren* t. j. przepisy pozwalające wprowa- 
dzać za opłatą niskiego cła wyroby, które dla 
ich wykończenia przesłano do Niemiec i nawza- 
jem z Niemiec do Austrji. Po załatwieniu kilku 
spraw drobniejszych co do różnych petycyj, 
przewodniczący poddał pod obrady wniosek p. 
Erazma Wolańskiego, aby komisja parlamen- 
tarna Koła wspólnie z komisjami dwóch innych 
klubów autonomicznych ułożyła program prac i 


Królowi jednakże leżało na sumieniu, żeby 
dał Długoszowi stanowisko; dlatego po smierci 
Grzegorza z Sanoka, mianował go arcybiskn- 
pem lwowskim, ale nim bulle przyszły z Rzy- 
mu Długoszowi na tę dostojność, umarł mąż 
wielki nominatem tylko dnia 10. maja (czy 29?) 
1480 roku. Miał lat przeszło 70. Na pogrzebie 
za trumną jego szli królewicze, cała akademia, 
prałaci i wieiki tłum ludu. Mąż to był powa- 
żny, skąpy na zbytki, szczery i stały przyja- 
ciel, zawsze umiarkowsny i cierpliwy ; książki 
z niezmierną chciwością kupował, wielu niezna- 
nych lub dotąd mało znanych autorów łaciń- 
skich z Włech przywiózł, n. p. Sallustjusza, 
Liwiusza, Cycerona. Serce miał wdzięczne, tak 
więc do ostatniej chwili Zbigniewa Oleśnickiego 
nie opuszczał i później woli jego sumiennym 
był wykonawcą. Dostatków swoich, a miał je 
w ciąga żywota znaczne z rozmaitych źródeł, 
najzacniej używał. Nawet pojąć trudno, jak pro- 
sty kanonik krakowski mógł takim nakładom 
wystarczyć, jakim niezawsze wystarczy wielki 
nawet majątek, ale było już widać nad Długo- 
szem jawne błogosławieństwo boskie, że mn da- 
ło tak wielkie serce. W Chotlu, pod Wiślicą, 
wystawił kościoł Św. Stefana, murowany a pię- 
kny, który do dziś dnia tam stoi, w Wiślicy 
zbudował dom dla wikarjuszów. Na cześć zno- 
wu Matki Boskiej postawił kościoł w Odancho- 
wie, na cześć zaś św. Stanisława postawił dru- 
gi w Szczepanowicach, w rodzinnej podobno 
wiosce św. biskupa. Wielkim był Długosz do- 
brodziejem ubogiej młodzi akademickiej. „ Bursy 
jerozolimskiej, którą założył kardynał Zbigniew, 
dokończył, a gdy spłonęła, na nowo wybudo- 
wał, potem ją opatrzył funduszami. Najuboż- 
szym uczniom wieczystym funduszem zapewnił 
pożywienie i odzież, Domy boże w sprzęt ko- 
ścielny zaopatrywał, w monstrancje, kielichy 1 
ornaty. Na Skałce w Krakowie osadził Pauli- 
nów, w Kłobucku kanoników regularnych, W 
Krakowie place różne podarował Cystersom, W 
Sandomierzu ośmiu wikarych przy kollegiacie 
fandował itp. Trudno wylicząć te wszystkie za- 
kłady i pobożne sprawy Długosza, sam spis ich 
byłby za długi. Zacność jego widać i z tej oko- 
liczności, że upatrzywszy stosowną potem chwi- 
lę, jeśdził aż do ziemi świętej, pokłonić się gro- 
bowi Zbawiciela. 

(D. n.) 


czynności podczas przyszłej sesji Izb w jesieni 
r. b. Po Frótkich rozprawach wnioskodawca 
wniosek swój na teraz cofnął. ] 

Na posiedzeniu 13. bm. Koło polskie doko- 
nało w swem gronie wyboru do delegacyj wspól- 
nych i wybrało członkami delegacyj: pp. Gro- 
cholskiego, Czerkawskiego Euz., Dunajewskiego, 
Smolkę, Chrzanowskiego, Jaworskiego i Rydzo- 
wskiego, zaś zastępcą pier wszym p. Czajkowskiego, 
zastępcą drugim p. Madejskiego. Na wspomnio- 
nych posłów postanowiono głosować przy wybo- 
rach w Izbie do delegacyj, Wreszcie załatwiono 
kilkanaście Spraw tyczących się petycyji pism 
wystósowanych do Koła. 


Z Wiednia d. 14. maja. 


Dnia 18. kwietuia b. r. obchodziło Koło pol- 
skie w Wiedniu, wierne tradycji swej, uroczystość 
kołeżeńską przy wspólnym stole w hotelu „zom 
goldenen Lamm“ na Leopoldstadzie. Równocześnie 
odbywały także dwa kluby prawicy podobne bie: 
siady w innych hotelach. 

Gdy posłowie polscy wstali już od.stoła, zja- 
wili się pośród nich trzej wysłańcy klubu czeskiego, 
panowie Rieger, Tonner i hr. Harrach. Przywitano 
miłych gości tych hucznemi oklaskami, a p. Rieger 
stanąwszy pośród kolegów polskich, przemówił de 
nich po polsku, dzięknjąc ponownie i z wielkim na- 
ciskiem za pomoc, którą Polacy udzielili Czechom, 
gdy chodziło w Radzie państwa o obronę ich naro: 
dowości. Dalej wyraził p. Rieger nadzieję, że Pe- 
lacy będą i nadal Czechów popierać, i oświadczył, 
że mogą się we wszystkiem spodziewać wzajemno- 
ści. Na to serdeczne przemówienie, odpowiedział 
równie serdecznie prerea Koła polskiego, p. Gro- 
chołski ; powiedział, że Polacy będą zawsze poma- 
ga6 Czechom tam, gdzie będzie szło o odzyskanie 
przynależnych im praw; dedał życzenie, aby Czechy 
odzyskały jak najrychlej dawną swą świetność i 
chwałę, i skończył wnosząc zdrowie p. Riegera, — 
na które p. Rieger raz jeszcze odpowiedział, przy- 
pominając jako dobrą wróżbę to, i4 myślano że 
naród czeski już zginął, a oto naród ezeski żyje. 
Przemawłali jeszcze podobnież po polsku i żerde- 
cznie pauowie Tonner i hr. Harrach, a ks. Czarto- 
ryski wniósł zdrowie hr. Harracha, p. Hoppen zdro- 
wie p. Tounera, jako ludzi z dawna życzliwych 
Polsce. 

A teraz biesiadnicy polscy wysłali nawzajem 
komisję parlamentarną Koła polskiego do Czechów 
z prezesem na czele, i do poselstwa tego przyłą- 
czyło się dobrowolnie wieln członków Koła pol- 
skiego. Gdy się posłowie polscy zjawili w sali bie- 
aiadnej w hotelu Metropole, zastali tam oprócz 
Czechów, hr. Hohenwarta i wielu członków jego 
stronnictwa, tndzież ministrów, pp. Prażaka i Fal- 
keuhayna. Na widok posłów polskich powstała gwał- 
towna burza eklasków, i p. Grocholski musiał dła- 
go czekać na chwilę, w której ucichną okrzyki po- 
witalne, wnoszone we wszystkich prawie językach 
używanych w Auatrji. W przemowie swej zwrócił 
się prezes Koła polskiego do hr. Hohenwarta, pod- 
nosząc wielkie zasłngi, które ten mąż stanu miał 
około podniesienia sztandarn sprawiedliwości i ró- 
wnonlprawnienia narodów w Austrji, Bez hr. Ho- 
henwarta nie byłoby możliwem dzisiejsze zwycięz- 
kie a wspólne działanie trzech klubów prawicy w 
Radzie państwa, bez niego nie byłoby wielkiego 
stronnictwa, które chce z Austrji uczynić jedyne 
państwo, w którem różne narody mogą się wolno 
i swobodnie obok słebie rozwijać. W tej myśli 
przemówił p. Grocholski, a wszyscy obecui wnieśli 
głośne okrzyki na cześć hr, Hohenwarta, który 
dziękując ża tak nadzw. ogajny zaaśozyt, powiedział 
że chyba v tyle ma Żasługę OKoło powstania stron- 
nietwa, o ile chciał dobrze, f że nrzeczywlstnienie 
idei równouprawnienia narodów i politycznej spra- 
wiedliwości zależy przedewszystkiem od wspólnej 
a wytrwałej pracy klubów, które tę ideę pojęły, i 
które ją popierają. W tymsamym czasie przybyło 
poselstwo od kluba Hohenwarta do Koła polskiego 
pod przewodem posła Lienbachera; ale że kilku 
posłów tylko zostało w sali „zum goldenen Lamm*, 
więc skończyło się na zamianie serdecznych słów 
między panami Lienbacherem i przemawiającym po 
słowieńsku Nabergojem z jednej strony, a posłami 
Euzebiuszem Czerkawskim i Hoppenem z drogiej 
strony. 

W hoteln Metropole odbywała się przeto głó- 
wnie serdeczna zamiana zdań i myśli, w przeciągu 
której poseł Dunajewski podniósł jeszcze w krót: 
kiej przemowie zasady główne prawicy, a miano- 
wicie wierność dla tronu i kościoła, dla ojczyzny i 
ojczystego języka. 


Zdarzenie prawdziwe. 
przez 
A rję. 
(Ciąg dalszy.) 

a A pręcik którym rozłoszczona kobieta wy- 
wijała w powietrzu z niesłychaną szybkością, 
spadał raz po raz na szyjkę, ramiona i plecy 
maleńkiej jasnowłoskiej dziewczynki tulącej się 
z płaczem do braciszka. Chłopczyk tymczasem 
znpełnie inaczej zachowywał się wobec tego nie- 
bezpieczeństwa. Objąwszy rączkami za szyję 
siostrzyczkę, usiłował on całem swem ciałem 
zasłonić ją przed napaścią. Oczy suche, wzrok 
zaiskrzony i usta silnie zaciśnięte, znamiono- 
wały stanowczą nieugiętą wolę. Trudno było by 
w nim poznać to dziecko kilka zaledwie tema 
tygodni drzące ze strachu i gorzkiem zalewające 
się łzami na wspomnienie tej okrutnej, znienawi- 
dzonej kobiety, naprzeciw której stało teraz 
odważnie mierząc ją wyzywającem spojrzeniem. 
Jedna chwila cierpienia zrobiła je zupełnie doj- 
rzałem i mężnem. 

ES— Możesz mnie zabić jeśli chcesz — mó- 
wił on z gniewem, choć na pozór dosyć spo- 
kojnie — ale Halusi bić ci nie pozwolę. Szka- 
radna, niepoczeiwa babo, cóż złego ci zrobiła? 
ł zkąd masz prawo ją bić? Ona już teraz nie- 
Km asi! pady ja muszę jej bronić. KE 

doża J À 5 

oplókowźł y całe życie będą się Halasią 

Młody nauczyciel w jednem mgnieniu oka 
zrozamiał całą sprawą. Gniew wściekły, sza- 
lony wstrząsnął jego dnszą, zasłaniając mu 
krwią oczy i odbierając mu zupełnie przy- 
tomność nmysłu. Chciał rzucić się na tę Arika 
tygrysicę i wyrwać jej z rąk dzieci, ale in- 
stynkt więcej niż rozumowanie wskazał mu, że 
bezbronny z próżnemi rękami nie wiele zyska. 
hc grozi Ika p siebie nić co Aal s 
broń służyć mogło, wpadł do pierwsz 7 
koju brata, pochwycił L a, cybuch z dro- 
giego drzewa z kosztownym bursztynem, sto- 
jący w fajczarni i wybiegł z nim napowrót do 
sieni 


Pani Piotrowa zajęta swoją pracą nie spo- 


strzegła grożącego niebezpieczeństwa i nie a-|człowieka, B 


port. 


Konstantynopol 11. maja. 


Dyrekcja żandarmerji zawiadomiła oficerów 
angielskich w służbie jej będących, iż z upły- 
wem zawartych kontraktów, powinni przedsta- 
wić świadectwo syego ministra wojny, udawa- 
dniające ich stopień, i że jeśli nadal w służbie 
pozostaćby chcieli nie będą jaż płatni „przez 
bankt ottomański, lecz bezpośrednio przez dy- 
rekcję, to jest róvnych praw używać będą, jak 
wszyscy inni oficerowie i urzędnicy tureccy, 
albo innemi słowy, powinni się na głód i chłód 
przysposobić. Jestto poprostu zamiar wyparcia 
cudzoziemców z tej gałęzi służby, z którego 
wykonaniem nashqpiłaby dezorganizacja i tych 
słabych kohort bezpieczeństwa publicznego, co 
cbecnie istnieją. Ze wszystkich czynów Porty o- 
kazuje się, iż przgnia prawie gwałtem zatar- 
gów z całą Europą; — czy dla tego, że zawar- 
łą przymierze z Rumunią? Nie jest i jej armia 
do p:gardzania, ależ i ona wewnątrz obecnie 
jest martowans zabiegami stronników  paisla- 
wizmu, i zamiast na cudzoziemców raczejby po- 
winna na własnych współobywateli większą u- 
wagę zwracać. 

A wracając do bezpieczeństwa publicznego, 
którem się tak bardzo i słusznie wszystkie po- 
selstwa zajmują, powiedzieć masimy, że zbro- 
dnie coraz lięzniejszemi się stają, a niektóre 
świadczą jawnie o sile bandytów. W Makrykeni 
znaleziono pięciu ogrodników w ich chatce zwią- 
zanych z urznięemi głowami. Niedawno korsarze 
tam zawitali i obrśbowali parę domów. W Ka- 
dikeui, Arnamtkeui, Bejkos, Terapi, to jest w 
okolicach leżących w blizkości stolicy, i do jej 
administracji nabźących, rozboje, rabunki na 
porządku dziennym i pomysł utworzenia milicji 
z miejscowych .nieszkańców zyskuje umysły. 
Czy zechce Ports zezwolić na uzbrojenie mie- 
szkańców? Oto kwestja, chociaż sama nie 
jest w stanie życiem i własnością ich się opie- 
kować. Po prowincjach jeszcze gorzej; z Salo- 
niki zawiadamiają, że nikt z miasta nie ośmiela 
się wychylać, « zmrokiem własnego domu o- 
puszczać. Miasto portowe, handlowe, cierpi nie- 
słychanie na swych kupieckich operacjach... a 
tem samem i skarb państwa ponosi oczywiste 
straty. W Bałgarji wschodniej i okolicach Ru- 
melii dotykających Bułgarji, również bandytyzm 
zakwitł w najlepsze, a nienmiejętność czy nie- 
chęć ścigania opryszków jest widoczną. Banda 
z Ramelii nachodzi Bałgarję, rabuje i zabija — 
cofa się, a tymczasem wiadomość biegnie do 
miasta, przysposabiają wojskową wyprawę, któ- 
ra po czterech lab pięcin dniach przybywa na 
miejsce dokonanej zbrodni — i — już nie znaj- 
daje zbójów, i nie wie gdzie się udali. Wra- 
ca zatem do swych leżysk, a zbóje na innem 
miejsca innego figla płatają. Zapełaie podobnie 
się dzieje z bandami wkraczającemi z Bułgarji 
do Rumelii. Nastąpiło wprawdzie porozumienie 
między Turcją a Bułgarją, zmierzające do wytę- 
pienia bandytyzmu — lecz to porozumienie ist- 
nieje na papierze, podczas gdy władze buł- 
garskie i rumełskie nie skore są wcale do na- 
rażania się na najmniejsze niebezpieczeństwo. 


. dyin gwałcie rozeszła sių skoro 
pomiędzy Grekami tutejszymi, i wkrótce lokal 
poselstwa, jego dziedziniec a nawet i część uli- 
cy des Postes napełniła się tłumami Hellenów, 
miotających obelgi i przekleństwa nietylko na 
Bułgarów, lecz co więcej na świętą osobę cara 


gdy takowe ddmówionem zostało, przesłał do 
tutejszego „p wa greckiego odpowiedni ra- 


oswobodziciela, na której Grecy jednej nitki k 


uczciwej nie zostawili, a z zaciętych niegdyś 
naszych nieprzyjaciół stali się najżarliwszymi 
wielbicielami usiłowań, opowiadań, pism pol- 
skich itp. Rzecz szczególna, w każdym wypad- 
ku, gdzie idzie o udowodnienie złej wiary rzą- 
du moskiewskiego, jego przewrotności, zepsucia, 
dzikiej, zbrodniczej a zarazem głupiej nietole- 
rancji religijnej, jego zdzierstw, rabunków, za- 
dawanych tortur niewinnym ofiarom itd, itd., 
(gdyż byłby niepodobnem w zakresie korespon- 
dencji znaleźć dosyć miejsca na wyliczenie sze- 
regu wszystkich zbrodni rządu carskiego), pra- 
sa ateńska wyciąga z nieznanych archiwów cie- 


rara 
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czułą nawet pierwszych uderzeń cybucha, które 
spadły na pulchne jej ramiona. Ból dopiero 
dojmujący roztrzeźwił ją zupełnie. 
biedne swoje ofiary i obróciła się gotowa do 
walki z nowym zapaśnikiem. W pierwszej 
chwili usiłowała ona bronić się i walczyć z ró- 
wną siłą. Wkr jednak przekonała się, że 
to nie będzie rzeczą bardzo łatwą. Władysław 
zwykle taki pochylony i wyglądający bezsilnie, 
stał się naraz olbrzymem i mocarzem nie do 
pokonania. W tej chwili oszalały z wściekłego 
gniewu i oburzenia, zapomniał o całym Świecie, 
o skutkach jakię jego postępowanie mogło za 
sobą pociągnąć, o nieszczęściu jakie mógł w ten 
sposób na swoją ściągnąć głowę. Wyobraził 
sobie, że w tej nędznej kobiecie znalazł ze- 
brane i nsobione całą złość i nikczemność 
ludzką, wszystko to-co brudne i podłe, wszystko 
to eo jemu i jego ukochanym życie zmarnowało 
i zatruło. Ona więc miała zapłacić, odpokuio- 
wać zę dawne i teraźniejsze jego cierpien 
z4 zniesione upokorzenia, za podstępy i, ad i 
jakich doznawał w ciągu życia na Ka% ym 
kroku. I w przekonaniu że mści się nad catym 
światem, biedny, zaślepiony człowlor począł jej 
plecy z całych sił cybuchem Hr, zmia 

Bił bez pamici, bez litości, bez miłosjey- 
dzia, aż mu teńu zabrakło, dr potrzaskany o 
plecy drogocenny cybach, w drobnych kawał- 
kach rozsypał się po 3 

— A piekielnico — powtarzał za każdem 
niemal uderzeniem — spróbuj samą jak to przy- 
jemnie. Niech ci to służy za naukę. 
Kobieta początkowo próbowała się bronić, 
ale nderzenia z szybkością błyskawicy następu- 
jąc ma ubezwładniły ją całkowicie. O 
ucieczce Zas Nie mogła myśleć, gdyż kurczowo 
ściśnięta ręka młodego człowieka, jak Żelazne- 
mi kleszczami ujęłą ie ramię. Próbowała więc 
tylko o ile możności się zasłaniać przed ciosa- 
mi, i z jękiem krzyczała 0 pomoc i ratunek. 

Cała ta wrzawa i piekielny hałas poruszył 
wszystkich sąsiadów do koła. Zbiegowisko też 
zwiększało się zkażdą chwilą. Wkrótce nie tyl- 
ko sień, ale i ulica przed domem przepełniona 
była widzami przypstrującymi się ciekawie tym 
Wzruszającym zapasom. Nikt jednak z obecnych 
nie spieszył z pomocą. Rozumowano najpierw 
dobrze, jak niebezpieczną jest rzeczą wdawać 
się w nie swoje sprawy i doprowadzać do osta- 
teczności i tak jnń widocznie zrozpatzónego 


Porzuciła | - 


kawe dokumenta, pamiętniki, opisy, listy ogła- 
szane w ostatnich Ri latach w roz- 
maitych dziennikach, broszurach, dziełach w 
Europie wyszłych ; co więcej, gdy Francuzi w 
1849 r., po kapitulacji Rzymu, wyrzucili w no- 
ey, bez grosza i bez chleba 109 naszych legio- 
nistów, co w ich republikańskie dostali się ręce, 
na przylądek Matapan, Grecy przyjęli ich wię-| 
cej jak obojętnie, wyrzucając ciągle, że nie mieli | 
prawa buntować się przeciwko wspaniałomyśl-| 
nemu carowi; a jednak okazuje się teraz, że to 
co my zaniedbujemy spisywać, oni wówczas sta-| 
rannie zebrali i dziś kolumny swych dzienni-! 
ków mongolskiemi okrucieństwy zapełniają. Pra- ' 
sa grecka stambulska, ze względów łatwych do| 
zrozumienia, jest w tym przedmiocie o wiele 
wstrzemięźliwszą, ale za to mieszkańcy Grecy 
jawnie swą nienawiść i wzgardę dla caryzmu 
okazują. 

Adres narodowego zgromadzenia bułgar- 
skiego odpowiadający na mowę trouową Ale- 
ksandra I., odznasza się lakonicznością, a wie- 
je z niego duch przekonania, ż8 nie jest wyra- 
zem szczerych uczuć, Listy z Sofii nadchodzą- 
ce jednozgodnie wyrażają oburzenie na organi- 
zującą się gwardję przyboczną, tak sprzeczną 
z zasadami równości obywatelskiej. Niemiłem 
również okiem poglądają Bułgarzy na zamiar 
zawarcia związków małżeńskich księcia z Mos- 
kiewką, lubo ta ostatnia ogromny posag wnieść 
ma. W niewyrobionych jeszcze politycznie umy- 
słach, w zagrożonej już w posadach swych kon- 
stytucji, w przewidywanych starciach się naro- 
dn z koroną, Bułgarzy przekłądaliby, aby mał- 
żonką księcia była czysta Słowianka, Polka, 
Czeszka, Kroatka, Serbka, nie zaś z szczepu 
samozwańczego, odznaczającego się na tronie 
zbrodniami, a poniżej niego, nikczemnem płaszcze- 
niem się. — Wyrażamy tn uczncią mniej wig- 
cej oświeconych Bułgarów, kierujących opinią 
narodową, bo co do nas, to przecież dostatecz- 
nie wiemy, że i w Moskwie szerzą się idee li- 
beralne, i że pragnienie wolności, sprawiedli- 
wości i lepszej przyszłości codziennie znakomi- 
te czyni postępy. 

Zabójca szeryfa Mekki, śmiercią ukarany 
został. Nazywał się Seiffedin, liczył lat 60, a 
był rodem z Afganistanu. W badaniu oświad- 
czył, iż był tylko narzędziem sprawiedliwego 
Boga, spełnił co mu było przez niebo poleco- 
nem, wie że umrzeć musi i spokojnie oczekuje 
śmierci. I rzeczywiście aż do ostatniej chwili 
zachował zimną krew i odwagę, jakich mało 
proste zbrodnie dostarczają przykładów. 

Jan Papadopuln, wspólnik Eumer Seif Ullaha 
dotknięty został obłąkaniem; czy rzeczywistem?.. 
Przeniesiono go z więzienia do szpitala policyj- 
nego w ministerjam policji będącego. 

Przy budowie wysokiego pieca w dzielnicy 
Laleli odkryto grób, ozdobiony czterema wiel- 
kiemi orłami w doskonałym stanie zachowane- 
mi. Napis, dostatecznie jeszcze nierozświetlony, 
z pierwszych wierszy zdaje się wskazywać mo- 
giłę osoby w Ścisłych stosunkach z cesarzem 
Emmanuelem Komneniuszem będącą. P. Dethier, 
dyrektor muzenm cesarskiego zajmuje się zba- 
daniem bliższem tej starożytności. Ważniejsze 
nieco odkrycie nastąpiło przypadkiem w Kadı- 
keui. Pewna osoba grzebiąc laską nad brzegiem 
niorza, wydobyła z piasku srebrną bransoletę. 
Dalsze poszukiwania wykryły dłagą srebrną 
szpilkę, pierścień, przeszło 50 medali, ogromny 
dzban polewany, zawierający w sobie sześć fla- 
konów, dwie głowy marmurowe, mnóstwo lamp 
i rozmaitych cześci architektn'cznych. Od dwóch 
dni pracują tam i już dobrano się do budowli, 
cechę świątyni pogańskiej na sobie noszącej. 
Czy rząd nie przeszkodzi dalszym poszukiwa- 
niom, niewiadomo, bo tu na wszystko trzeba 
Ant firman, a na ten można i parę lat cze- 

ać. 


Wczoraj sąd wojenny zajmował, się sprawą 
Veli Mehmeta; spodziewano się wyroku, lecz do 
godziny odejścia poczty jeszcze takowy wyda- 
nym nie został, Są wprawdzie wszystkowiedzą- 
cy i wszystkowidzący, co utrzymują,. iż został 
na śmierć skazany, i że będzie ułaskawionym 
na wstawienie się cara Aleksandra, ale ci pa- 
nowie pochodzą z tych, co to jaż z dziesięć Ta- 
zy konstytucję w Moskwie ogłosili, i wiele in- 
nych ciekawych a zmyślonych wiadomości czy- 
telnikom swym podali. To jest pewnem, Że o 11. 
w nocy jeszcze sąd wojenny przy zamkniętych 
drzwiach obradował. 


ZNOW EK N aana a ROTY aala 


serca był zadowolony z nauczki otrzymanej 
przez bezczelną pomiatającą wszystkimi kobietę. 
Nzgle wśród tłumu stoj w ponurem 
milczeniu, zrobił się lekki szmer i poruszenie, 
A po długiej chwili dopiero ukazał się pan Hie- 
ronim, z największem wysileniem przeciskający 
się wśród świśniętych ludzi. Na twarzy jego ma- 
lowało się głębokie zadziwienie na Widok takiej 
masy nieznajomych zebranych w jego domn. 
Ale wrażenie jakiego doznał, Przekonawszy się 
co było właściwym ię tego zbiegowiska, 
trudno opisać. Osłupiał i kroka naprzód nie był 
w stanie postąpić: : 

Pierwszą jednak myślą po oprzytomnieniu 
tego egoisty, który nie ną świecie oprócz sie- 
bie nie kochał, nie byłą piękna ulubiona, w 
grożnem znajdująca się niebezpieczeństwie. 
cybuch, mój piękny, drogocenny cy- 
buch — zawołał żałośnie, sekylsjąc się dla ze- 
brania z ziemi rozrzuconych szczątków cybucha 
który stanowił dotychczas przedmiot podziwa 
zazdrości wszystkich sąsiadów, kolegów i pod- 
władnych, 

Na dźwięk tego dobrze znanego sobie gło- 
Su, pani-Piotrowa rzuciła się naprzód, wycią- 
gaja do nowego przybyłego ręce i wołając bła- 

nie : 
i — Hieronimie na pomoc... rataj! 
widzisz że mnie zabije. 

Teraz dopiero pan Strański przypomniał 
sobie © przykrem położeniu, w jakiem się znaj- 
dowała piękna kobieta. Upnścił więc szczątki 
swego opłakiwanego skarbu, i rzucił się na Wła- 
dysława, który nie zważając na obecność brata, 
tłukł dalej zaciekle jakimś kawałkiem cybucha 
pozostałego w ręka nieprzytomną z bolu nlubie- 
nicę. 

Walka pomiędzy braćmi rozpoczęła się stra- 
szna. Piękna pani Piotrowa korzystając z uzy- 
skanej pomocy, wyrwała sią na pół nieżywa 
nciekła. Pan Hieronim zaś widząc, że nie zdoła 
sam pokonać brata, zawołał rozkaznjącym gło- 
sem na słażbę i podwładnych, przypatrających 
się w milczeniu ciekawemi widowisku : 

— Po doktora mi natychmiast! Biedaczysko 
oszalał, dostał pomięszania zmysłów. A wy chłop- 
cy ćhodźcie tu i zwiążcie go, żeby sobie i dru- 
gim nie zrobił co złego. 

Na taki rozkaz, wydany silnym głosem bez 
żadnego wahania, kilkunastu mężczyzn z pośród 
obecnych rzuciło się na biednego Wł 
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Dnia 17, maja. 

Jutro miała być przedstawiona nie grana już 
od kilku lat, znakomita komedja Wiktoryna Sardou 
„Safanduły*, należąca do najgienjalniejszych pło- 
dów nowszej literatury franenskiej. Sztuka ta, o 
ile sobie przpominamy, ostatni raz była graną za 
czasów komitetn i występował w niej jako gość p. 
Rapacki. Z powodu, że dzieło takie wymaga li- 
cznych prób, przedstawienie odłożone zostało do 
piątka. Biorg w niem udział wszystkie pierwsso- 
rzędne siły naszego dramatu, i 

* Przez oba dnie Zielonych Świąt mieliśmy sło- 
tę. W niedzielę do południa sprzyjała pogoda, cho- 
rągwie oznajmiały, 
„Gwiazdy*, ale w południe lunę? deszcz, który 
przeciągnął się aż do nocy. W poniedziałek deszcz 
padał tylko chwilami, temperatura jednak spadła 
raptownie do tega stapnia, że trzeba było chodzić 
w zimowem odzieniu. Rozumie się samo prsez się, 
że wszystkie proponowane zabawy i wyciaczki nie 
mogły dójść do skutku, ku rozpaczy właścicieli o- 
gródków. Jedyną instytucją, która przez oba dnie 
świąteczne robiła dobre interesa był tramway. Od 
rana do nocy tłumy publiczności przejeżdżały się 
z placu Cłowego do koszar Ferdynanda I w odwro- 
tnym kieranku. Byłoby nie złą rzeczą, gdyby To- 
warzystwo tramwajowe podało petycję do władz 
odpowiednich o pomnożenie liczby świąt. 

* W tak zwanych „małych koszarach" na Żół- 
kiewskiem, gdzie dawniej mieścił się zakon Misja- 
narzy, a obecnie znajdują się areszty garnie onowe, 
odkopano w tych dniach kości ludzkie i duży ka- 
mień ze atarożytuemi napisami, Oglądać moża te 
przedmioty, otrzymawszy poprzedulo pozwolenie ed 
komendy placa. 

* Towarzystwo wysłużonych i urlopowanych 
żołnierzy austrjackich, istniejące od kilku miesięcy 
we Lwowie pod nazwą Towarzystwa weteranów, 
a złożone przeważnie z ajentów policyjnych, kel- 
nerów, wożuych, stróżów kamieniesnych i innych 
e. k. patrjotów podobnych kategoryj, obchodziło dnia 
wczorajszego uroczystość poświęcenia sztandaru w 
kościele archikatedralnym. Odbyło się więc nabe- 
żeństwo, dalej wbijanie gwoździ w drzewcu sztan- 
daru, przemowa niemiecka i defilada. Dzielnymi 
„weteranami* komenderował po uiemiecku ja- 
kiś waleczny bojownik z Czerniowiec. Potem od- 
były się libacje w sali „Frohsinna*, a podochoceni 
„woterani" paradowali do nocy po mieście, salutu- 
jąc oficerom i szczepiąc niemiecki patrjotyzm mię- 
dzy pokojówkami i kucharkami. Pomimo rozesła- 
nych zaproszeń, ze wszystkich tutejszych Towa- 
rzystw, tylko straż ogniowa o.hotnicza uznała za 
stosowne wysłać depntację na tę „nroczystość*, co 
się do powszechnej wiadomości podaje. 


« Znany dramaturg i posta niemiecki Adolf 
Wiłbrandt nadał pp. Julinszowi Meixuerowi i Lao» 
nowi Soleckiemu wyłączne prawo tłumaczenia na 
język polski swego najnowszego a z nadzwyczaj: 
nym sukcesem W teatrze nadwornym obecnie gra- 
nego dramatu p. t. „Die Tochter des Herrn Fabri- 
cius (Córka pana Fabrycjusza). Dramat ten w ttu- 
maczeniu polskiem zostanie zaraz z początkiem se- 
zonn jesieniego przesłany scenom polskim, 

* Na pamiątkę obchodu 400 letniej roeznicy 
zgonu Długosza, złotuik krakowski p. Waóław Gło- 
wacki wybił medal przedstawiający z jednej stro- 
ny profl historyka z napisem u góry: „Jan Dła- 
gosz”, na stronie zaś odwrotnej w środku otwarta 
księga z napisem „Kronika“ otoczona dokoła wień- 
cem laurowym i napis: „Pamiątka obchodu 400 le- 
tniej rocznicy Śmierci w Krakowie doia 19, maja 
1880 i herb miasta Krakowa. Robota jest bardzo 
staranna. 

* Pod przewodnictwem wiceprezesa dr. Jana 
Czajkowskiego odbyło się w sobotę dnia 15. b. m. 
nadzwyczajne walne zgromadzenie członków galic. 
"Towarzystwa muzycznego W celu uchwalenia no- 
wych statutów, Członkowie zgromadzili się w licz- 
bie wcale poważnej. Przewodniczący przypomnia- 
Wszy zgromadzonym, że zostałą na ostatniem wal- 
nem zgromadzenin wybrana komisja statatowa z 
panów : Drdackiego, Malinowskiego, Nikisza, Szu- 
bata i Zbyszewskiego, przedłożył dwa wnioski, 
mianowicie wydziałn i komisji, Wnioski te różnią 
się tylko w niektórych paragrafach. Powodem tych 
różnice jest to, że wydział dopiero na trzy dui 

zed walnem zgromadzeniem zniósł się z komtają. 
Uchwalono dyskntować tylko nad paragrafami apor- 
nemi, resztę przyjąć en bloc, a za podstawę dy- 
skusji wziąć wnioski wydaiału, Referentem wydzią- 
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musiał jednak uledz przeważającej liczbie, po- 
walono go na ziemię, i związano silnie postron- 
kami nogi i ręce z tyłu. 

Zaledwie ukończono to tradne zadanie, kie- 
dy wszedł wezwany lekatz. Był to Moskal, a 
to taki dla nas, bez względa na jege wartość 
rzeczywistą, uosobienie podłości, nikczemności i 
okrucieństwa, Inaczej zresztą być nie może, bo 
gdybyśmy Polacy zapomnieli na chwilę o tej 
głębokiej, namiętnej, nieznoszącej żadnych za- 
strzeżeń, przekazywanej z pokolenia na pokole- 
nie nienawiści do wszystkiego co moskiewskie, 

ej, jaką niewinna ofiara czuć powinna do 
kata, prowadzącego ją na rusztowanie, to byli- 
byśmy zgubieni, Tym razem zresztą prawdziwa 
wartość odpowiadała zupełnie sądowi, jaki o nich 
zawsze mieć powinniśmy. Łotra bardziej niż on 
wydoskonałonego nie łatwo było by spotkać na 
świecie. Za kilka rubli lub jakąkolwiek mate- 
rjalną korzyść gotów był sprzedać siebie i sweją 

uszę. Trzeba przytem dodać, że znajdował się 

on w zupełnej zależności od pana Hieronima 
Btrańskiego, jako jednego z najwyższych ear- 
skich urzędników w mieście. 

Kilka też słów szepniętych ma do uchka 
wystarczyło, ażeby go obznajomić z całą spra- 
wą i skłonić do poprowadzenia jej dalej zgo- 
dnie z życzeniami naczelnika, 

Bkłonił więc tylko głowę potakująco w mil- 
czeniu i zbliżył się do nieszczęśliwego młodego 
nauczyciela, który niecierpliwie się rzucał i 
krzyczał skrępowany na ziemi, mówiąc głośno: 

— Tak, tak szaleństwo nienleczalne, nie- 
bezpieczne, to widać od razu. Ta w nasż 
szpitaliku nie mamy gdzie trzymać furjatów, 
trzeba go odwieźć do Bonifratrów w Warszawie. 
Jeśli pan naczelnik pozwoli, to ja się tem sam 
zajmę, a zaręczam, że wszystko będzie dobrze. 

ie tracąc | ceas s AA pTI i 
rzemocą, opierającego się e » 
dysława, Biedny człowiek usta sobie 0 krwi 
zagryzał z rozpaczy, na myśl, że przez swoją 
gwałtowność i nierozwagę tak śle wypełnił przy- 
jety na siebia obowiązek i dzieci pezostawił 
bezbronne na łasce pastwiasych się nad niemi 
niegodziwców. Doktor Moskal jako troskliwy o- 
go. Zawraałnięto drzwioski, Pomia*pazojij © 
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ła był dr. Til. Uchwalono cały statut podłag wę: 
sków wydziału. Nad niektóremi pi rq ps 
dyskusja bardzo ożywiona, szczególnie a A 4 
aby przyznać kobietom prawo gs owy: 
działu. Emancypowany wniosek p. "30 la n- 
trzymał wię znaczną większością głosów. Najbar. 
dziej burzliwą była dyskusja nad $. 11., czy człon- 
kowie czynił mają „płacić wkładki, czy toż ze 
względu na to, że występując na wieczorkach i 
konćertach ponoszę znaczne wydatki, mają być od 
nich uwolnieni: Utrzymał się wniosek wydziału, że 
człoukowie czynni płacą roczną wkładkę w kwocie 
2 zł. Panie obsene na zgromadzeniu okazały przy 
tej sposobności, ž6 przed chwilą uehwalony wnio- 
sek o porównaniu ich pod względem praw i obo- 
wiązków z mężczyzuami, był bardzo słuszny, że 
nietylko pod względem muzykalnym i towarzy- 
skim, ʻalo nawet pod względem wykształcenia par- 
lamentarnego mieczem mężczyznom nie ustępują. — 
Nad $. 11. głosowauo kilka razy, nie można było 
bowiem skonstatowąć większości — a wszystkie 
panie, jak jedna, każdym razem głosowały inaczej, 
raz-za, o ZNOWU przeciw jednemu i temu samomu 
wnioskowi. Czyż to nie zdarza się w parlamentach 
złożonych z samych mężczyzn ? — Czyż jnż z te- 
go jednego powodu nie zasługują kobicty na zu- 
pełną emancypację ? 

= Jan Zacharjasiewicz, który jak donosiliśmy, 
zaniemógł niebezpiecznie na oczy, ma się jnź zna- 
cznie lepiej. 

W sobetę zuaczna ilość osób, przewsżnie pro* 
feaorów i akademików, wyjechała ze Lwowa do 
Krakowa na jnbiłensz Długosza. 

* "Dziś w nocy mieligny przymrozek, który 
zwarzył delikatniejsze ogrodowizny — w okolicy 
spadł grad a dziś mamy stop. 8 i wiatr północny. 

* Przed kilku dniami donosiliśmy o psotach, 
których się depuszczają niektórzy na grobach przy- 
ozdobionych kwiatami. W sprawie tej otrzymaliśmy 
objaśnienie, że zdarzające się wykopywanie a wła- 
ściwie kradzież kwiatów przedsiębrana jest po naj- 
większej części w tym celu, aby takowe numieścić 
na innym grobic. Zdarzały się wypadki, że gro- 
barz na poddbnych niecnych aczynkach przytrzymał 
nawet osoby do lepszych stanów należące, których 
imiona podawał do wiadomości prezydenta mia- 
sta, zagrażając w razie powtórnym odstawieniem 
winowajców do policji. Dziś liczba przyozdobionych 
grobów jest tak wielką, że dozór należyty prawie 
jest niepodobnym, choć teraz gdy choć jeden poll- 
ojant dozoruje cmentarza, juź mniej dzieje się nad- 
użyć, Ta przedewszystkiem należy przemówić do 
sumienia publiczności, aby przy odwiedzauiu gro- 
bów swej rodziny dawała baczność na osoby, wy- 
kopująte kwiaty i krzewy i pomagała grobarzowi 
W przestrzeganiu porządkn ua emeatarzu. Najwię- 


© zaś spustoszenia dzieją się przy sposobności: 


większych pogrzebów, gdzie kazdy ciśaie się do 
robu nowego, tratując niemiłosiernie sąsiednie. 
Szczególnie dzieje się to -przy pogrzebach, przy 
łrpch bierze liczuy udział młodzież szkolna, którę 
też panczyciele wiuni odpowiednio w tym kiernukn 
Pontząć. 

* Najwyższy sąd kasacyjny w sprawie znanego 
czytelnikom naszym procesu przeciw dyrekcji To- 
Warzystwa kredytowego miejskiego, odrzucił rekurs 
0 muieważnicuie wyroku sądu przysięgłych przeciw 
byłym dyrektorom: Piniemu, skazanemu na 5 i Sa- 

wakiemn skazanemu na 4 miesiące więzienia, na- 
tomiast rekurs dr. Czemeryńskiego o tyle uwzglę: 


dnił, że sprawę jegó odesłał ponownie pod orze-, 
tzenie sada, S$w“ nie przysięgłych lecz zwykłego. ; 


ozprawa powyźsza ciągnęła się przez cały dzień, 
Przewodniczył radca dworu Simonowiez ; bronili dr. 
Rosenberg Czemeryńskiego, dr. Gottlich Piniego a 
dr. Bmger Sadowskiego. 
„,. Do'emigrantów polskich z roka 1831. = Czy- 
Rige zadość życzeniu "objawionema przez emigran- 
W z tej epoki, zarząd muzeum Narodowego w 
apperswylu zajmuje się z powodu półwiekowej 
łocznicy 29. listopada, spisem żyjących uezestników 
W tem narodowem powstauin, Aby ta lista stała 
„Się o ilo możności kompletną, Zarząd muzealny 
Upraszą szanownych ziomków w Europie i Ameryce 
tumdeszkałych, o rychłe przesłanie inaieuia, naźwi- 
ska, rangi i miejsca pobytn, pod adresem : „Direc- 
n dn mnaće national polonais. Chatean de Rap- 
perswyl par Zurich, Snisse*. Obchód jnbileuszowy 
odbędzie się jak najuroczyściej 29. listopada b. r. 
W temże mnzeum, — Zamek w Rapperswy! dnia 
15, maja 1880 roku, 
Zarsąd muzeum Narodowego. 
„Śspitałik św, Zofii. Najwymowniej- 
tzym wyrazem każdęge społoczeństwa są niezawo- 
duia jego instytucje i zakłady, mające na coln u- 
kjszenie nieszoząść i. nęday Jadskiej. Ilość ich, 
stan i żodzaje więcej mówią o shkrśeictafskich I 
Mych dążeniach społeczeństwa nad naj- 
świętniejsze daista jego mistrzów. Czyn przed sło- 
Wem zawsze.» 
Szpitale, bezeprzegznie, należą do najważniej- 
lzych zakładów publicznych, a sn ich 4 Dość od 
Szaan objęcia ich praexsWygajał krajowy, chlnbnie 
świądczy o cywilizacyjnym wpływie antonomicznych 
lnatytącyj. Dwóch wszakże ich rodzai i to może 
Rajniezbędniejszych brakło nam do dajsiaj, miano- 
e: 
Wyłeczalnych. Tamie bezbronne, niezdolne 
Wypowiedzieć nawet co im dolega, śmierć też lite- 
mie niemal jak kosą ich ścina i dziesiątkuje, 
Qutatni snów, to skazańcy bez świadomości dnia 
kth akona, których obok moralnej trwogi gnębi nie- 
je = zajstrzazniejsze cierpienie fizyczne. Położenia 
ardziej budzącego współczncje i „wołającego do 
soga“ o pomoc i ratunek ludzki, zdaje się nie ma. 
A jednak ?... Loez nie traómy wadzjej, piękna i rze- 
Yaa uroczystość, jaka się odbyła we Lwowie d. 15. 
R r. dodaje nam otuchy; że depokąd sejm nie 
będzie w możności podjąć założenia krajowogo 
takładu nienleczalnych, znajdą ślą zacne 
które prywatnemi staraniami doprowadzą do 
skutku dzieło, po wsze czasy chlubę ich imieniowi 
ogZĄCE. 
Dwa lata temu dopiero założono kamień wę- 
Klelny, pod Szpitalik áw. Zofii a oto w tym 
m dnia tj. 15. maja b. r. odbyło się już po- 
„więoonie jego zabudowań. Piękna to prawdziwie 
R uroczystość, której towarzyszyła liczna dobo- 
wa rzec można publiczność. Poświęcenia dopełnił 
R infułat Mossing z delegacji ks. arcybiskupa. 
Sownąg MOWĘ wygłosił ks. L. Solecki. Podczas 
bożeństwa Zaś chóry Towarzyztwa muzycznego 
*ykonały odpowiednie: pieśni. 
Po skończeniu religijnego obrzędn, ks. Jadwi* 
z Bapieżyna, której stakaniom i ofiarności głównie 
oh qezać mamy ton nowy gakład publiczny, do 
wrzenia tegoż zaprosiła dostojnych gości, między 
ktorymi widzielismy prezydenta miasta, p. Gnoiń- 
lago, hr. Włodz. Dzieduszyckiego, ks. Adama 
Aplakę, p. Alfreda Młockiego i wielu innych, 
ze wszystkiego widać, szyltalik ów, Zofi 
qRoehane to dziesko tej, która ma dała początek, 
spojrzysz widzisz troskę macierzyfńską, któ- 
wy umiejętnie przeprowadzonym budynku, wzło- 
i ai onlarla rasp a ei 
* s Widzimy rzecz M JA 
lobyena budownictwa szyńtalnego, 
| enie wtem prawdsiwie cacku architektonicwnem. 
apetyt on przynosi- tonm, który plan jego skro- 
kierował wykonaniem, 
z swych prac w krajn naszym p. 
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szpitala dla dzieci i zakładń dla nie-| 


| nia jedynie 
a jest nim znany chiu-|opłacać po 


tan Janowski, architekt i inspicjent bndowy 
gmachu sejmowego. 

Szpital jest zbndowany wedle tak zwanego 
systemn pawilonowego, który powszechnie za naj- 
lepszy jest uznany i za granicą ogólnie przyjęty. 
Składa się z czterech pawilonów, a mianowicie: z 
pawilonn wstępnego o parterze, zawierającego am- 
bnlatorjam lekarskie, mieszkania dla sióstr Opatrz- 
ności, zajmnjących się opieką chorych, i mieszkanie 
odźwiernego ; dalej z dwóch pawilonów piętrowych, 
przezuaczonych dla chorych, mogących pomieścić 70 
do 80 łóżek, s złożonych z 8 obszernych sal, 8 
kuchenek z łazłenkami i dwóch salek dla rekonwa- 
lescentów. Pawilony te połączone są między sobą 
i z pawilonem wstępnym krytemi murowanemi ko- 
rytarzami. Wreszcie czwarty pawilon gospodarski, 
parterowy, mieści kuchnię i pralnię. Rozkład we- 
wnętrzny budynków wygodny i praktyczny, a nrzą- 
dzenia wszelkie odpowiadają jakeśmy już wspo- 
mnieli, warunkom hygienicznym, które nauka za 
konieczne i niczbędne dla szpitali uznaje. 

Budową zawiadywał komitet „Towarzystwa 
szpitala dla ubogich dzieci pod nazwą św. Zofii”, 
któremu przewodniczyła J. O. ks. Jadwiga z Za- 
mojskich Sapieżyna. Fundusze powstały oprócz 
głównej i pierwotnej fundacji iniejatorki i ś.p. ks. 
Leona, ze składek publicznych, balów, koncertów 
oraz darów I wkładek członków Towarzystwa. Po 
dzień 15. maja doszły do wysokości 45.000 złr. 
Nadto Wydział krajowy udzielił na budowę bez- 
zwrotną i bezprocentową pożyczkę w sumie 10.000 
alr. Za grunt zapłacono 12.480 złr., a koszta bu- 
dowy preliminowano na 67.000 złr. gdy zaś fun- 
dusze Towarzystwa nie dorównywały potrzebnej 
sumie, ztąd niedobór musiało Towarzystwo pokryć 
pożyczką z Kasy oszczędności w kwocie 20.000, 
przekonane, że ofiarność publiczna, która tak hej- 
nie przyczyniła się do wzniesienia tej pożytecznej 
instytneji, nie opuści jej w chwili, gdy rozpoczęte 
dzieło jest już na nkończeniu. I rzeczywiście, jak 
to przekonać zię mogli wszyscy oglądający szpital, 
niewiele zostaje do wykończenia i chorzy stoso- 
wnie do postanowienia Komitetu w dniu 5. czer- 
woa b. r. będą już mogli zająć przeznaczone dla 
nich lokalności. 

Jak już wspominaliśmy, szpital wybudowany 
został wedle projektów i pod kierunkiem p. Józcfa 
Janowskiego, któremu dostojni goście biorący 
udział w uroczystości, nicszczędzili wyrazów zasłu- 
żonego uznania i pochwały. Zasłużyli sobie wszakże 
nznanie należne i ci wszyscy, którym częściowo 
poruczono roboty,  Wykonywsli je następujący 
przedsiębłorcy: P. Michał Fechter budowniczy, 
roboty murarskie i ciesielskie; bracia Wezelaki 
stolarskie robety, p. Albert Milde ślusarskie, p. 
Leon Bratkowski blacharskie, p. Maurycy 
Krciter szklarskie, p. A. Paulo lakiernicze, 
asfaltowe roboty wykonali Towarzystwo przemy- 
„słowe lwowskie i p, Kawecki z Krakowa. Wre- 
| zeie wszystkie aparaty wentylacyjne, wodociągi, 
„łazienki, wychodki it. p. urządził p. inżynier Fran- 
lelszek Rychnowski. Wszyscy ci przedsiębiorcy 
ze względn na cel opuścili mniej lub więcej zna- 
czne procenta i wykonali swoje roboty z wszelką 
„stanowczością i dokładnością. 


* Mianowala. Major inżynierji Jan Gatter 
„mianowany został szefem oddziału inżynierskiego 
przy jeneralnej komeudzie we Lwowie, a kapitan 
pierwszej klasy pułka piechoty nr. 24 Alojzy Ma- 
kulan uznany przez snpórarbitrjum za niezdolnego, 
mianowany został majorem ad honores. 


żdego słagą po 25 franków od głowy. Ważniejszę 
na razie zdaje się być propozycja dotyczącej sekeji 
w Izbie opodatkowania wielkich bazarów mód w 
Luwrze i t.p. a to w ten sposób, żeby za każdego 
członka personalu, nie wyjmując nawet woźnicy 
próez podatku zarobkowego, jeszcze po 50 fr. od 
głowy płacono. Z samego Luwru przybyłoby 200 
tysięcy fr. rocznie więcej niż dotąd. 

— QQ mordercy korespondenta kilku włoskich 
dzienników, dr. Ferenzona w Liwornie nio dotych- Ą; 
czas nie słychać. Świadkowie mogący zrobić ze- 3) że koń u dorożki, na której zabójca Me- 
znania wynieśli się z Liworno z obawy, aby ich |zeńcowa uciekł przed pogonią, był własnością 
ten sam los nie spotkał co dr. Ferenzona. Gazeta jdr. Wejmara. Akt oskarzenia domyśla się nawet, 
L Kalie zbiera składki na dwoje małych dzieci|że dr. Wejmar był przebrany za furmana i po- 
zamordowanego ; dotychczas złożono 6000 fr. woził tą dorożką ; 

— Pojedynek między dwoma ofcerami kawa-|  , 4) że dr. Wejmar znał się i żył w najści- 
lerji odbył się dnia 12. b. m. w Wiednia. Przeci- ślejszych stosunkach ze wszystkimi głównymi 
wnicy, podporncznik i porucznik od huzarów, bilij nihilistami, jacy występowali w procesach pe- 
się na pałasze na śmierć i życie". Podporucznik |tersburgskich, kijowskich i odeskich. 
dostał tak silne cięcie w twarz, że dolna warga Dr. Wejmar ma lat 35, jest przeto naj- 
zswisła tylko na skórze. Lekarze wojskowi zaszyli starszym z oskarzonych nihilistów. Jest czło- 
wargę, ale wtedy dopiero ekazało się, że brakuje 
kawałka ciała. Zaczęto szukać po pokojn i znale- 
ziono brakujący kawałek w kącie pokoju. Rozpruto 
nieszczęńliwemu znowu wargę i zaszyto ją powtór- 
nie włożywszy poprzednio ów kawałek ciała w 
miejsce odpowiednie. Ranny znajdnje się w nie- 
bezpiecznym stanie. Wypadek ten wywołał niemałe 
wrażenie w kołach wojskowych, 


— Niezwykły wypadek. 0 dwie wiorsty 
od Łomży, pod Piątnicą, żołnierze prowadzili w nie- 
dzielę do Łomży aresztantów. Na wozie, między 
innyml jechał b. sekretarz tutejszego gimnazjum 
Cs., arosztowauy za różue nadnżycie pieniężne pod- 
czas swego urzędowania, W chwili gdy etap wje- 
chal na pierwszy most na Narwi tuś za Piątnicą, 
Cz. zsnnął się z wozu i w mgnienin oka skoczył 
do Narwi. W tejże chwili jedem z żołnierzy kon- 
woju zrzuca szynel i z tejże wysokości (blizko trzy 
sążnie) rzuca się za zbiegiem czy samobójcą. Oba- 
dwa płyną przeszłe staję drogi, Na rzece zjawia 
się łódź rybacka. Cz. skręca ku krokwiom drzewa, 
stojącym opodal na rzece, i już ma się pod nie 
zauarzyć, gdy silną dłonią rybaka ujęty, poddać się 
jest zmuszony. Żołnierz dopłynął do brzegn i po 
chwili wszyscy podążyli w pierwotnym porządku do 
miasta. 

— Narcyz Fournier, pisarz dramatyczny, an. 
tor znanej powszechnie „Partji pikiety“ nmarł w 
Paryżu. 

— Jakiś sprytny żydek w Krakowie za- 
chwala swój nowo na nlicy Mikołajskiej założony 
handel następującym czterowierszem : 

Spieszcie się ładne panny i młode panie 

Bo n Berka towary nadz wyczaj tanie, 

Sprzedaje towarów niżej cen fabrycznych 

Tylko dła wesołych i komicznych, 


głównie o nim mówi, a zarzuty, jakie przeciw 


punktac 

1) Że on kupił rewolwer i oddał Sołowie- 

w ten sam, z którego Sołowiew strzelał do 
Ta; 

2) że dał Sołowiewowi truciznę w łapinie 

od orzecha; truciznę tę Sołowiew przykleił był 

sobie pod pach 


pinii nawet w najwyższych aferach, tak dalece, 
że mu powierzono w cząsie ostatniej wojny am- 
bulans wysłany kosztem żony carewiczą. Po- 
czem był czas pewien lekarzem domowym care- 
wicza w Bułgarji i cieszył się jego protekcją. 
Od niego i od jego żony otrzymał fotografię z 
własnoręcznym podpisem, i fotografia ta zdobiła 
zawsze biurko Wejmara, 8 w ajentach policji 
uczucie respektu wzbudzała. 


Nowoje Wremia donosi, iż jest wielce pra- 
wdepodobnem, że Totleben zastąpi Kotzebnego. 


ak spodziewają się Słowianofile dostarczy 
AM yerepe narzędzia do ich pansłowiańskich 
i. 


Wiadomości literackie naukowe I artystyczne. 


-—- Rozpowszechnianio utworów sztuki ojczystej 
w sposób, aby się stały dostępnemi dla najszer- 
szych kół publiczności, należy do najwdzięczniej- 
szych zadań naszych wydawców, zapewniając im 
bowiem z jednej strony pewność zwrotu wyłożone- 
go, nieraz nader znacznego kapitału, z drugiej stro- 
ny staje się dla nich świadectwem, że umieją za- 
stosować w prnktyce zasadę utile dulci. Do takich 
wszechstronnie szczęśliwych pomysłów policzyć bez- 
wątpienia należy Silva rerum z teki Grotgera, 
jakie ukazało się niedawno w ndatnych reproduk- 
cjach fotograficznych Trzemeskiego, staraniem księ- 
garni F. H. Richtera (obecnie H, Altenberg). Mało 
który zapewne z naszych artystów umiał w tak 
narodową uderzyć strunę, jak nieodżałowanej pa- 
mięci, zawcześnie zgasły mistrz ołówka Artur Grot- 
ger. Jesteśmy przekonani, że ns całej przestrzeni 
„9d morza do morza“ nie znajdzie się ami jeden 
dom prawdsiwie polski, w którymby nazwisko to 
nicznalazło sympatycznego oddźwiękn, w którymby 
nieznalazła się mniej lub więcej udatna kopia z 
któregokolwiek rysunku twórcy Polonii, W oj- 
ny i Lithuanii. Zdarzają się wprawdzie wy- 
brańcy lost, którym przypadło w udziale cieszyć 
się oryginałami mistrza, ale liczba tych szczęśli- 
wych jest nader szczupłą, a zbiory ich tem niedo- 
stępniejszemi są dla ogółu. 

Silva rerum zawiera w sobie 12 rysnnków, 
których oryginały są własnością p. Wandy Mlo- 
dnickiej, a mianowicie: Bajki, Cygan, Piękność, Pod 
starą lipą, Pielgrzym, Na chórze, Dziewczę wiej- 
skie, Przy pomniku, W kopalni, Kolenda, Zygmnnt 
i Barbara, i Córka króla Popiela. — W ocenę tych 
utworów wdawać się nie będziemy, dość nadmienić, 
że wszystkie one ożywione są dnchem jaki tylko 
Grotger umiał tchnąć w zwoje postacie. 

Spodziewać się należy, że gorące uznanie, ja- 
kiem cieszy się już wśród publiczności Silva rerum, 
zachęci wydawców do dalszych w tym kierunku 
nsłłowań. 

— Tydzień polski w zeszycie nr. 20. zawiera: 
Dwie drogi. — Zadora, histerja z końca XVIII 
wieku, przez J. I. Kraszewskiego (6. d.). —. Ottona 
Hausnera broszura „Deatschtham and Deutsches 
Reich" (o. d.) — O tronie elekcyjnym domu Jagiellonów 
w Polsce, przez Kazimierza Stadniekiego e. d.). — 
Niekensekwencja p. Drommel, nowella przez Wiktora 
Cherbnliez (c. d.) — Z księgi przypowieści, wiersz 
przez Karola Brzozowskiego. — Pierwowzór don 
Kiszota. — Dziwne karjery, powieść przez Jana 
Lama (6. d.) — Korespondencja z Brukseli. — 
Kronika tygodniowa. — Wiadomości z krajn i ze 
świata. — Rozmaitości. 


— Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, 
wszelkim gałęziom literatury 4 polityce poświęcone 
nr. 19. zawiera: Dla dobra dzieci. Studjnm z na- 
przez antora „Kłopotów starego komendanta“, — 
Na wiosnę, wiersz, przez Stefana z Opatówka, — 
Helena Iwanowna, żona Aleksandra Jagiellończyka, 
przez Juliana Barteszowicza, — Wiktoryn Sardou, 
przez Władysława Bogusławskiego. — Notatki lite- 
rackie. (Książka jubilenszowa.) — Akademia umie- 
jętności w Krakowie. III. — Sila przeznaczenia 
(Armadale), powieść Wilkie Collins'a, Tłómaczenie 
z angielskiego. — Z dniedziny astronomii, przez 
Kowalczyka. —- Objaśnienie rycin, — Kronika po- 
lityczna. — Rozmaitości, (Rzeczy społeczne. — 
Literatura i nauka.) — Odpowiedzi redakcji. — Za- 
danie ssachewe nr. 75. — Zśdanin konikowe nr. 55. 
Byciny : Bniny zamku w Liwie. — Medal odbity 


Berlin d. 16. maja. Ks. Orłów był 
wczoraj u Bismarka na obiedzie. Dziś przyj- 
mował Orłowa cesarz, poczem książę do Pa- 
ryża odjechał. 

Odessa d. 16. maja. Moskiewski am- 
basader Nowików odjechał wczoraj do Kon- 
stantynopola. 

Belgrad d. 16. maja. Podpisano dzi- 
siaj deklarację z Włochami, przedłużającą 
przeszłoroczną tymczasową konwencję aż do 
czasu zawarcia ostatecznego traktatu han- 
dlowego. 

Konstantynopol d. 17. maja. W sku- 
tek reklamacji ambasadorów podniosła Por- 
ta wartość medżidjów przy opłacie cła z 
19 na 20 piastrów. 

Bukareszt d. 19. maja. Kalinaki - Ka- 
tardżi zamianowany posłem do Londynu. 

Rzym d. 17. maja. Do godziny 3 i pół 

popołudniu wiadomy był rezultat 277 wy- 
borów, a to 103 konstytucjonistów, 128 
ministerjalnych, 46 dyssydentów ; 123 wy- 
borów musi być ponowionych, z pomiędzy 
których 49, jak przewidują, wypadnie na 
stronnictwo konstytucyjne, 56 na ministe- 
rjalne a 18 na dyssydentów. 
„, Skodar d. 17. maja. Wbrew wszelkim 
innym doniesieniom, nie podlega żadnej wąt- 
pliwości, że w skutek bezpośredniego wda- 
nia się Austro-Węgier i Francji, książę Mi- 
rydytów Prenk Bib Doda od wspólnego z 
Albańczykami zaczepnego działania przeciw 
Czarnogórze odstąpił. 

Paryż d. 18. maja. Podsekretarz stanu 
Constant mianowany ministrem spraw we- 
wnętrznych, a deputowany Fallieres podse- 
kretarzem. 

Londyn d. 18. maja. Goschen odjechał 
do Konstantynopola. Irlandzcy deputowani 
wybrali Parnella na swego przywódzcę (stron- 
nietwo homeralerów). 

Rzym d. 18. maja. Z pomiędzy final- 
nie wybranych 310 posłów jest 112 kon- 
stytucjonalistów i 54 dyssydentów. Z wybo- 
rów uzupełniających wyjdzie zapewne 53 
konstytucjonalistów, 68 ministerjalistów a 
18 dyssydentów. 

„ _ Konstantynopol d. 18. maja. W odpo- 
wiedzi na ostatnią zbiorową notę mocarstw 
w Sprawie czarnogórskiej wnosi Porta wy- 
sadzenie komisji Śledczej, po której sprawo- 
zdaniu Porta przedsięweźmie potrzebne kro- 
ki ku załatwieniu kryzys albańskiej. — No- 
wików przybył; jak słychać, przywiózł co 
do obecnych kwestyj instrukcje pojednawcze, 

Petersburg d. 18. maja. Mocarstwa u- 
znały odpowiedź Porty na drugą notę swo- 
na pamiątkę koronacji papieża Leona XIII, pomy- Ją za niezadawalającą i porozumiały się co 
słu H. Wittiga w Rzymie. — W kruchcie. Rysn- do dalszego postępowania. 
nek Pochwalskiego. — Gniazdo wróble. Rysunek | <zomemuz 


Giacomelli'ego. — Droga żelazna linowa na We- 
znwinsz. 


Na żądanio wysyła się prospekt i numer na 
okaz, bezpłatnie. 


Talograny Gaz. Har. | ostat. wiadomości 


W Tarmopoin dnia 10. czerwca o godz. 
3. po połndnin odbędzie się w tatejszem semina- 
rjum naucz. Walne zgromadzenie oddziału tarno- 
polskiego Towarzystwa pedagogicznego z następn- 
jącym porządkiem dziennym: i x p 
1. Odczytanie pretokołu z ostatniego Walnego 
zgromadzenia, 
2. Sprawozdanie Zarządu oddział. z czynności. 
i 8. Sprawozdanie skarbnika z rocz. rachunków. 
ś 4. Wybór delegata na zjazd w Drohobyczy. 
5. Wybór nowego Zarządn na rok następny, 
i 6. Wnioski członków. 
' — Kołomyja d. 13. maja. Pisał już jakiś ko- 
respondent w waszej gazecie o kołomyjskich wzo- 
rowych porządkach. Pisał o studni z niskiem ocem- 
browaniem, stojącej na małym rynku, i że się stać 
może z tego powodn nieszczęście. I rzeczywiście w 
dwa dni po owej korespondencji ntopił się w niej 
"żołnierz i martwego wydobyto. To przecież enrio- 
sum, by się żołnierz w rynku utopił, i myślałby 
kto, że to bajka z tysiąca jednej nocy, lecz nie- 
stety — prawda. Na rządowej drodze, w mieście, 
prowadzącej io dworca, jak w dzień tak i w nocy 
łamią się koła, męczą i katują konie, niezważająć 
na to, ik tn istnieje „Towarzystwo bezczynne 0* 
throny zierząt” (jako bezczynne tylko w Kołomyi). 
«Mamy ta dwóch fotografów. Że też żadnemu z nich 
„lis myśl nie przyszło, naówczas, gdy pocztowy wóz 
jw biały dzień stał godzinę ugrząźnięty na tej dro- 
dze, odfotografować, fotografie puścić w kurs, a z 
„dochodów sprzedaży ponawozić kamieni, kiedy ro- 
gatka kopytkowa taż przy drodze jak na drwiny, 
|żórawi zwój łeb do góry podnosi, nieprzyczyniając 
laię do kosztów naprawy. 
i Szkoła żeńska niższa, z powodn napływu po- 
dzielona na paralelki i to w trzech zabudowaniach. 
i W jak nędznem zabndowaniu mntowanem jest je” 
|W jak nę ; 
dna z takich paralelek, obok kościoła, trndno sobie 
wyobrazić, i rzadko by kto uwierzył. Dla przeko- 
nania radziłbym, by się w tej parałelce odbył zbli- 
|śający nię egzamin, przy obecności przynajmniej jo- 
jdnego radnego i kilku lekarzy, a wątpię czy w ro- 
kn przyszłym pozwolono by na coś podobnego. Tn- 
tejsza Rada sanitarna, jeśli jaka istnieje, patrzy 
się na te przez paleo bo jak to mówią „ręka rękę 
myje." 
yi Albo nasza druga 4 klasowa szkoła chłopców. 
W tym rokn-z starej przeniesiono do nowej ka- 
mienicy naszą szkołę. W tak ciężkiej zimie jnką 
była miniona, musiały nasze dzieci w EZ 
murach, z wewnątrz śniegiem porosłych ścianach, 
przez kilka miesięcy pokutować. Ściany z zewnątrz 
nie były nawet pozalepiane, a wiatr pomiędzy ce- 
gly dął nieustannie, W czasie tym panowała n nas 
dyfterja, i nikt w te nie wglądnął, pomimo iż by- 
ło kilka ofiar. A więc czy istnieje n nas jaka Ra- 
da sanitarna? Tak prawda, istnieje... ale tylko we 
ozwartek i piątek... i to do ryb, które masami dla 
naszych braci mojżeszowego wyzńania na szabas 
przywożą ; ale cóż, przecież dzieci nasze nie są ry- 
bami, więc opieki sanitarnej nie potrzebują. 
Wiosna narószcie zawitała. Przechadzam się 
po ulicach a właściwie po kupach gnojn i spostrze- 
gam porozwieszane po parkanach, sztachetach i o- 
kienicach centkowane skóry żyrafy, przypatruję 
się bliżej, i poznaję że są to nie skóry, lecz prze- 
ścieradła, koszule itp. żydowskie, porozwieszane 
jakby dywany na przyjęcie jakiegoś gościa. Widać 
iż w Kołomyi jest to nie tylko dozwolonem ale u- 
przywilejowanem. 


— Ad usum naszych ustawodawców. Na 
jadnom z ostatnich posiedzeń Izby francuskiej wy- 
PABR FA poosobności porpra nad podatkiem za- 
„owym depntowany Givault s proponycją opo- 
akota śróduiaków. Wedłag tej propozycji 
miefby kaśdy, bez jakiego zawodu lub zarobkowa- 
S zada swoich żyjący obywatel, 
datek stosunkowo do wielkości czynszu 
od pomieszkania wymierzony, równie jnk i za ka. 


HOTEL ZORZA: A. Trzecieski z Polanki. 
K. Komański z Mostów. K. Remy z Sheffield. 

HOTEL EUROPEJSKI: A. hr. Krukowiecki 
z Aksmanic. F. Brzozowski z Królestwa. 
Pogłogowski z Jadwięgi. E. Ziliński £ 
lestwa, 

"HOTEL LANGA: J. Goldstein, F. Müller, A. 
Rück i Z. Frankl s Wiednia. F. Kienast z 
Pesztn. 

HOTEL ANGIELSKI: A. Halimka z Mycowa. 
W. Koczanowiez s Karsan, St. Skoryński ze Stu- 
dzianki, B. Wierzchlejski s Wierzbowa. 

HOTEL LAZARUSA : J. Krasny z Wiednia. 
akt ( ) M. Salter z Czerniowiec. A. Bauch z Wiednia. P. 
Najeiekawszą i najwybi niejszą osobą w tym' Zakrzewska z Kijowa. B. Spelser z Wiednia. J. 


tego procesu, albowiem na salę ERY dozwo- 
1i? dopuścić jednego tylko e 
noch Praw, Wiesinika, k t. 


procesie jest dr. Wejmar; to też akt oskarzenia | 
niemu podnosi, formułuje w 4 następujących 


wiekiem bardzo bogatym i używał najlepszej o-|. 


Hermanowits z Petersburga. E. Jaworski z Ma- 
gierowa. J. Lichtię z Tarnopola. 


W teatrze kr. Skarbka. 
Dziś, we wtorek dnia 18. maja 1880. 
Po raz siódmy: 


BOCCACCIO 


Komiczna opera w 3 aktach — słowa F. Zell'a i 
R. Gende, przekład L. Sygetyńskiego — muzyka 
Fr. Souppego. — Kapelmistrz p. Fr. Słomkowski. 
Nowa garderoba — nowe dekoracje pędzla 
p. Diilla. 

Początek o godzinie pół do Smej wieczór. 


We środę dnia 19. maja 1880. 
Po raz siódmy : 


NERON 


Dramat w 5 aktach z włoskiego Piotra Cosa, 
przekład Kazimierza Kaszewskiego. 


EEEE: 
Pooiągi kolejowe. 
PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w Podzamesu: 8 go- 
min. 13 rano, mi 


: woy, lwowski o go- 
dzinie 10 m. 80 wieczór, pociąg pospieszny, 0 
a md geja. W m więć Zo 2 


ZK OWA: ogodx. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny 
o 9 min. 37 wieczór, pociąg osobowy, © godz. 
11 m. 20 przed sa, rag y 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 wieczór, pociąg 

ok 8 E E bo pokdaln HONE aisa, 
my: © m u mięszacy. 
28T. WÓWA: na Siyi; o godz, 8 miz 44 wie- 
Odchedzą ze kwowa: 
zegaru lwowskieg 


piesmy; 0 x. 4 m- 5$ rano pociąg 
an 0 ut i 


mi ly. 
DO PODWÓŁOCZYBE: z głównego dworca: O 


gods. 6 
Fano; pos ; 0 e 18 minut 84: 
po . miaacany; 0 godz, 10 min. 81 wic- 
PODWOŁÓCZYŚE: z 
DO PODW ZYSK: z Podzamora; o godz. 10 m. 58 
„pociąg mieszany; o gods. 13 m. 62 w potud 
nin pociąg mięszany, 

DO CZERNIOWIEC: o 6 min. 30 rano, pociąg po- 
spieszny, o godz. min. 10 rano, mięsza - 
ny, 0 godz. 11 min. 10 w nocy, mieszany. 

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godzinie 6 min. 57 rano 


Lwów, z Izby handlowej, 18. maja, 
I. Akcje za sztukę 
z kuponu bi b 

Kolej galic. Karola Ludwika . 264 — 267 
ku hypok gelio. po-200 zł . 296 — 800 
Banku . galic. po zł . — 300 
Y kredit, galic. po 200 zir. 
I. Listy zastawne za 100 złr. 

(bez kuponu bieżącego), 


Tow. kred. galic. 5 pret. w. a.. 96 78 97 70 
» a u 5 p xt . 2 40 91 40 
> o» » 5 „ okre. . 96 70 97 70 
Banku hypot. galie, 6 pret, . 102 10 103 10 
Galic. Zakł, kred, włeść, 6 pret. 102 — 103 50 
DMI. Listy dłużne za 100 zr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94 — 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie -. 9790 98 90 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 697, 98 — 100 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 100 — 102 — 
Losy miasta Krakowa . .- 20 — 22 — 
á „ Stanislawowa . 25 — 2750 
V. Monety. 
Dukat holenderski .  . , 547 558 
„  oesarski . a . 553 6563 
Napoleondor z 7 g 943 963 
Półimperjał rosyjski . < sòm 9T 2d 9482 
Rubel rosyjski srebrny  . . 162 172 
ży 5 papierowy . . 124, 1 261, 
100 marek niemieckich , 58 20 59 — 
Srebro . 5 : : . 99 50 100 50 
Kupony w srebrze , 5 . 99 25 100 25 
PDAL C O e a pea 


Wiedeń 15. Maja 1880. 
godzina 2 minut 28 popołuniu. 
Losy kerdytowe 177.— Węgier. kred, 264 — 


Anglo-austr. 134 — Unionsbank 105.50 
Kolej Kar. Lnd. 265.50 Nordbahn 245.50 
Kolej Połud. 84, — Kolej AWöld,  155— 


Kolej Elżbiety 187.50 
Węg. Nordostb 144.50 
Weg. obl. p. w sł. 86.50 
Losy z r. 1864 175.— 
Renta weg. 6,/”105.45 


Kolej Liw.-czer, 166.— 

Wied. Oomunal. 117.— 

Galis. indemniz, 98.25 

Kolej siedmiog. 137.50 

Losy tureckie 16.20 
129.50 Rosy. rubel pap. 1.25'/, 
110.— Marki niemieckie — — 

Usposobienie spokojne, 

Wiedeń d. 18. maja 

godzina 10 minut 55 przed południem: 


Akcje kredytowe 275.75 Anglo-austrjae. 134.90 
Kolei Kar. Lud. 265.25 Kolej Połudn, 84, — 
Unionsbank . 105.80 Napoleondor . 9.46'/, 
Rosyj. banknoty 1.25'/, Usposobienie: silne. 
Berlin d. 15. maja. 
godzina 4 minut 15 po południu ; 
Rosyjs. bank. _ 214.20 Akcje kredyt. 469.50 
Lombardy 143.50 Galicyjskie 113.69 
Kolei Rumuń. 52.60 Austr. banku 170.80 


Kasa galic. Towarzystwa krodytowego 
Kupujeje Sprzeda 
5° Listy zastawne oprócz kupo- 


nów 100 złr. po ~ . 97 — 9750 
4'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po s 90 25 91 — 


Lwów, dnia 18, maja 1880. 
OEE PRE ORT ZEP A POJ YA O yi REJ 


„Die Haut und ihre Pflege" zatytałowana 
broszura, omawia choroby skóry, zalecsjąc 28- 
razem racjonalne metody leczenia pojedynczych 
form cierpień naskórnych. Tę broszarę dodaje 
się przy Bergera mydła dziegciowego Tez 
cerynowego mydła dziegciowego, także 1 bez 
kupna tych środków dostać ję można w głó- 
wnych składach darmo we Lwowie u pp. apt. 
Piotra Mikolascha, Z. Ruckera i we 
wszystkich większych aptekach Galicji, 


x. Aleksander. Janowięz 


przeniósł kancelarję 
swoją do domu pod 1. n. 26, 


przy 
ulicy Jagiellońskiej. 
o az 

Mattoniego Giesshiibelski, najczystazy al- 
kaliczny szczaw, jest w zapasie w handlach wód 
mineralnych, kawiarniach i restanra- 
cjach. Pastylki na trawienie i piersiowe 
Własne składy: we Wiednia, Maximilianstrasse 5, 
w Bndapeszcie, Franz. Josefsplatz 3. 


Podziękowanie. MRealność 


Podpisany komitet w imieniu swojem|do sprzedania lub na 6 lat do AE 
starostwie 
P. Oha:|Kamionka Str. obejmująca 80 morgów 
WPP. Szymonowiczom, |roli, 40 morg. łąk, 21/, morga sześciole- 
właścicielom dóbr ziamakich w Bessarabii tniego chmielu, z W Z o 4 po- 
ią, stodołą, 8ŁO- 

ph stśjniami, drowutnig, spichrzem, ko- 
Org Z suszarnig do chmielu, piwnicę, 


oraz parafian kościoła obrządku ormiań-|wienia w Połonicznie, 
skiego, składa podziękowanie Y 
nowiczom, oraz 


za łaskawie ofiarowany dar w sumie 187|kejach, z kuchnią, pie 
złr. w. a. na restauracją kościcła. ormiań- 
skiego w Brzeżanach, którzy to dobtodzieja 


pomimo, że do parafii naszej nie należą, studnię z pasieką w ślicztym sadzie z 
arzyć łaska-|wolnym poborem drew i materjału bu 
duleowego z własnego lasu; z wolnem 
pastwłakiem. Grunta 84 wolue, sołtyskie 


i bez najrtniejszego długu, lub „zawikłań AM „r FW PIROWNOCCEH , 
procesowych pp. dzierzawoy mają pierw-| SNrztacy 
szeńetwo. lecz jak możebnie do św. Jana | | i 


jednak hojną ręką takową ob 

wi je : 1—1 
rzeżany w maju 1830. 

KOMITET. 


Poszukuje się 


kupna apteki. po: siom s 


Zgłoszenia przyjmuje «z grzeczności| ——— 
pod literami HH. M. aptekarz +K. Br. 
Witosławaki w Brodach. 2443 1—4 


Iwonicz. 


W Zakładzie zdseiąwym do wynajęcia 
dom prywatny ze stajnią i wozownią. i EA PE 
Na żądanie konie i dorożka. ciemno naciągającej w smakn wy- 


Adresować: „Zarząd dóbr w Targowi- śmienitej , poleca handel 


skach, poczta MIEJSCE“. z A Karola Balląbana 
Ludzie bezdzietni we Lwowie ul. Halicka 


o cenach nader tanich: 


tj. 24 czerwca 1880. 


2405 1—8 


Zupełnie świeży transport 
Chińsko -rossyjskiej 


HERBATY 


którzyby chcieli adoptować lnb zająć sieją pół kilo Kongo cesarskiej 2 zł. 
wychowaniem biednego chłopczyka cztero- 4 „ „ Familijnej 8 zł. 
letniego przyjemnej powierzchowności i" „  „ Melango de Moskau 4 zł. 


lepszego pochodzenia, zechcą łaskawie 


zgłosić się po tegoż pod adresem: O. S. 
T, posta Testa, Lwów. 2497 1—3 


Folwark 
Panowice 


100 morgów pola, 90 ornego, 10 lasujuwagi 
0 gów p rnego, agi 


» ¿Imperial 5 zł. 
» proszku herhacianego zł. 1.40 


-E 
| 


Przesiroga. 


z prawem propinacji, fabryka gipsu? 


Bliższe poroznmienie osobiście lub a=: 
pod adresem Józef Lovall w Lwowie ul. 


Sprzedawany bywa we Lwowie wy 
rób pod nazwą: „Oulontyna dr. Finkel- 
steina”, co zniewala mnie do zwrócenia 
Szan. publiczności, że tylko ja 


i sianożęcia , osobny korpus tabularny Jes FOR posiadaniu oryginalnego zę: Nieprzemakalne styruji kapelusze 


ig 


ATERJE JEDWABNE, 


z OGOCKOZPZYCOK— KOOKOKK 
com ARMIES a a= 


Wielki wybór pierścionków zaręczynowych. 


= SAMBORZE uJ. Aleksiewicza apt., SOLE VIOHY D 


a, zawierających każda po' 4 poreje. 


Li 


IBLL. 
et dla 0960, Firo 


1 a 
is raró wki ME | p sake PŁÓTNA, PERKA | 
Znurówki: R: | J. Dąbrowski | ŁÓTNA, PERKALE, BIELIZNA STOŁOWA. 
po gir. 8, 4 t 7 Sal PAZEDTEM m Bielizna damska, Pończochy, 
spadki ER $$]  J. Dąbrowski % L. Weigel eg Sanur Ost: francuskie à 
andel płócien i bielizny $ RE we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod l. 17, H e. YNIE : 
Jana Riedla * 43 „dawniej W. PENTHER" JEZ ROMANA WOJCZYŃSKIEGO 
iż | = joe ZEGARKÓW i Ak z najsłynniejszych fabryk, ya i L.. KISIELEWSKIEGO 
otrzymał wieiki zapas złotych i srebrnych rzeczy. : we LE » i j 
uz Szozególnie Zwraca sjęt nwagę Ya ROWY wesokióć fe a „Plac Marjacki liczba 10. 
= ze srebra, na 6 i 12 osób w szkatałach. Ej 5 
e dT nelkie zamówiewia z prowincji usknteoznia się jak || FP L. 19709 
[4 ej. 
AZ zz „4 alszot myrty, = WR O "ROR x = z Yy . " 
U S nrorury, krety sie. Jedyny skład 7 4 () J rj : k 
ga E my PT () TE na cnis Galicję maszyn grających. PER () 210sSzenie konk ursu, A 
N A jn 7 ROCCO OOOO z 
5 do UBtrsde den T E o Z Radzi roku szkolnego 1880/81 nadane będą w 
$ Barox Assn, 17 c. k. wojskowych zakładach wychowawczych, galicyjskie miej- 
"rizT Wiednia © z60 = EAU FIGARO ; sca: funduszowe: w liczbie ośmiu. p, l 
3-—-26 Oparngaase, najlepsza farba do włosów i do brody; najprostsza i najła- : sami A , > 
Wiola A E IE Kra Pinderi: t heall P Pt EN A e D adw 4 Warunki przyjęcia” ogłasza się równocześnie w azecie P 
Wo ; Ą wowskiej i za pośrednictwem wszystki i EH 1 
Zupełnie nieprzemakalne 4 EŃ a 1, Boulevard Bonne-Nouvelle w Paryżu Imin d b taaak dań yst ich szkół średnich. Ter e 
zam p * ALE A A Wa paa N w aptece p. Mikolascha i wmagazynach pp. Strzy- |gniem y WE podań do Wydziału krajowego upływa z ji 
1457078 ] WIEKZGNNIĘ GTKNIG WZW 7 żowskiego, Dzikowskiego i Jahla. . czerwca r. b. 241 1-8 H 
wiosenne i letnie,  |9XXXXKKRKAKAKKAOKUKANKAKKAKO |... Gaid ur R krajowego a 
z najlepszej- styryjskiej wet, „A Ważne ogłoszenie i polecenie! N i pi pak a seal wraz z, W. ks. Krakowskiem. 3, 
wszystkich kolorach, szarac - e dnia 12. ; y 
y natnym lub czaraym. , A Dr. Kiesowa augsburgska ` A i nia 12. mają 1880 p 
Płaszcz na deszcz z kapuzą zł. 7.— i 7 U A un 2a py L 
Płaszcz do podróży lub polo- E e e ||| © © // y © i a rochznał i 
wania z kapuzą „ 10.50 szczególuie przeciw febrze, cierpieniom żołądka I spodnich yy połysknjący brylantowy: Pa 
„Menżykof „n.12— 16|) częsciach, od wielu lat lą wig AD CA, dostać można zawsze hi z własnego wyrobu ga we 
|Szawłok „ 12—16 i w świeżym Bej T ap n razo | 21518-24 Miza którezo wyśmienity skutek porgozam "== wrzgpry c i ab 
Guńka lub styryjskie Sacco „ 10—164 we Lwowie u Jakóba Beisera, apt. OWIE u id. Jawornickiego, M ja wszelkie inne wyroby, nadaje Administracja w Paryżu, ol 
otat letoty dam- n u Piotra Mikolascha » 3 u W Bedyka, apt., iellznie (szmisetki, manszety i kołnie-|22, bouleward Montmartre. ii 
ne paleto y = u Zygm, Ruckera p |W KOŁOMYJI u J. Sidorowicza, apt. Taypi) najpiękniejszy połysk, białość IR LLL l 
skie do ubrania, eleganc- 4 u K. Krzyżanowskiego | w BOCHNI n Franciszka Reisa, x sztywność a najgłówniejsza. że nie psuje FASTYLKI DO TRAWIENIA opi 
kie fasony s» 10—16 apt. kožo Brygidek. ' w TARNOWIE n A. Tenczyna, apt., bielizny jak wszelkie inne krochmale po- *ytWworzone ze éródeł ze soli Vichy. Prayje- be 
w BRODACE K: rh BU apt. 14 arh Eni ża "Ro łyskująco. m AR o niesawodnym skutku prze” „bou 
„Pa Tre AE ah b, iant. u F. Jamrogiewicza Re olecam go w paoskash z przepisem |ctw kwasom i grę o trawienia. * 


: Wodę do ust dr. Finkelstoina |z dobrej, miękkiej w paski guńki, na-| t : ; 
oś do kolei e Ea A mA , Kamil Alt, apte- | w STRYJU u Juliana Zagórskiego, K»żda a Paczka wystarora 
Halls 19 *lometrów, Jost do spraeda-.„ODOlONt yn sier praktyczne okrycie głowy dla paniy w GLINIANACH Adolf Hełm, apt. | w STANISŁAWOWIE F. Stecher apt. łyjcieptej wodałe, mpna dą toy mali 1 nie są w stanio udać 4 do Vichy. by 
: I , 99 mów, pań i daieci od 9 zł. 50jgzy KKAORAMKKAUAAKADU IE Ago jeszcze wilgotne prasuje) Dla uniznienia fałszerstwa żądać naley, ŻÓW 
nia lub wydzierzawienia. Wiadomośćją wynalazca wyłącznie mnie do wyrabiania ct. do 4 zł się. Na moją regestrowaną markę proszęjaby na wszystkich produktach snajdowały 
udzieli włściciel Mikulski w Podkaj-|tej wody i jego proszku do zębów Mn eanet iaso : Wła EE wcale UWSŻAŃ, rang markę proszę i skit Kompanji wód Wie w 
cach 2445 1—1 upoważnił. X ii hd ee rad . „2 FFER E Dostać można we Liwowie w apt. P. Mi. 
m o>—m——---—-— Wszelkie więc wyroby pod nazwąji kartowanych muteryj guniówych, zu- © D gye aN 9 T Winckie kólascha I p. Krzyżanowskiego, E. Men. Ko! 
Oulontyna* i Bzowa do zębów dr pełnie nieprzemakalne j obliczają się a CEN: H z Sa |drochowitz i Goldbanm. 188011 1—29 Ani 
ak} d (I00T il IGZNY Pinkolakcina* sprzedawano a moim pod-jnajisniej podług metrów, lub dostar-| œf- GS Spia aji 
+ pisem Ja kób PR yach cza gotowe uhrania natychmiast za O 5 g85 Ej t Dat MÈ 2.8 t by 
Piotra Mieczkowskiego i Cpe8, . liczeniem. 2418 1—8 BJ5% IG | & ar 
tek d D AAT i 
we Lwowie, Cena fakonu Ou aminy ol =. Pudełko Johann Giluzbergj FN Š "SE ; w 
poszukuje zdolnego awystenta jakoteś|proszku do zębów dr. Finkelsteina 50 ct | handel sukna w Graz, Styrja |*F=4 ABER i WNnIc ad a 
kopisty. _24% 2-2 |— | Gd R aj | UE ° D 
b S E S | 
M. ajatek Medal złoty N = A $e gjQ Zakład zdrojowo-kąpielowy na „Miodziusiu* %- 3 
iej j glebie do naby- TS amh | : 
H i REE e Oznej ziemi nio na wystawie powszechnej > > EE È zel | otwartym zostaje Z dniem 20. maja b. r. pe 
gów 716. łąk 180, ogrodów 16, lasu 735. w Paryżu 1878 roku. ej Ę „m4 E BJ 8 p pad kapislogy ne aat „Te ie Papaka InN diako został urząs kj 
om duży murowany, gorze nia, Sp i EMI zony ; oprócz wygodnych pokoi, urządzonych z uwzględnieni lkich 
daga A. i oaia. geadha Aparat Gazożene Brieta O = È RE P > wygód naj Poją się 2 dobra aoje, y ględnieniem wszelkie Spo 
jazdy do kolei Karola Ludwika. Bliższa ra TEE Miejsce to w najwaselszem położeniu Szczawnicy ma bardzo piękne 61 
wiadomość u Wgo adwokata Kabata nazwany i zabrewetowany. O > "SĘ spacery, wspaniały park z pysznemi widokami na Pieniny i najwyższy ści 
we Lwowie. JEDYNY daa LEM = peg a Q Szczyt „Koronę“: Tuż obok parku, znajdują się budynki mieszkalne, zdroje -Wig 
all pólpiac a Laa Ta i kąpiele nowo-nrządzone z wszolkiemi wygodami. balon do zabaw, czytel- 
dza restai h M musu- ps muzyka, fortepian, a i W. WA SE 4 jan 
DEM pce eie, ienia nprzyjcmniają po iom, j j 
fi Apteka pod Gwiazdą MEDYCZNĄ. i osotom do ich tomerzystma należącym, Wózkisi powozy bezustannie kor- gf kaz 
. Piotra Mikolascha sują między zakładem kąpielnym a zdrojowym „Józefiny“. 2140 1 -2 by 
a we Lwowie Serja mieszkań jest od 30. maja do I, lipca Ra 
3 ją P Śnieżyca ranna i od 15. sierpnia de końca sezonu, po znacznie ŚY upa 
Ń utrzymuje na składzie w oddzioie RZ i koś PaP OR Ah ranan , Re 
RE aż kak wtc zastosowana ZG 4 A pię 4 e. Zamówienia na mieszkania i na wody ze zdroju Bsymona i ze zdroju e tz 
e Domowe a teczki grŁ? jed de aparatów. sr: z | pe. z Mle Ba Pó wyikliidy . środok, Usuwa W naji POJ Wandy przesyłać ne!sży pod. adresem: nat 
ardie 1, $, 3, pu b . : 5 i ia- ów i i » Aiape. 
up Paks am % Batolkach, S o O Š łość, świąłość i Bi tM PEPEN "(2 wysyłką 0 AD et. E h = AY m. Tomanek, w Szczawnicy na Miodziusin. SE dos 
Bomeapatycsne Dosta można Pez bolu je, Wiedeński Pudr toaletowy, O ROÓCIOC MIEJ EFJZEOQE IODOCCJE żę 
dla ludzi i dla bydła w płynie i w TES i box wstryykiwania PX snieżyea ranna (Schneglickchen) biały i różowy, dobrze się trzyma- g* s ç 


ziarnkach tak wyrobu własnego, ja- 

koteż sprowadzane z Chthen i Lan- 
(QQ gonsalza; oraz wydaje także po- 
g jedyncze środki homeopatyczne. 


A) 
GALMANIN 


nierawodny 
średek 


MONDOLLOT SYN, 
Paryża przy ulicy Chstost-drTan, 94 
w rzy uli shateau- D, 

i 96, we e Ah “i apt. P. Mikołacch. 


Realność 


dzieci jaki u MAJ 
doroałych, $- 
ras niazczący 


przykrą weń 


(jj 15 minut od miasteczka powiatowego po- 
sj jłożona, składająca się z 74 morgów prze- 
szło roli, 11 morgów 325 sąłni siamożęci 
z ; |i stawiska, 4 mor. 196 sąłni ogrodu koło 

go_meżna wej wszystkich|domu i w stawisku, ma obszerny dom 


b> g jący i niewidomy na twarzy, wytwornej dobrcoi. Cena kartonn 60 ct. 
-Do nabycia u Otto Franz we Wiedniu VII. Marlahiiferstrasse 38. 


Składy: We Lwowie w apt. pod srzbr. orłem Z. Ruckera, w Kra- 
kowie K. Wiśniewski apt. pod św. Florjanem, F. Stockmar apt. w Tar- 


| box fekarstw przeszkadzających trawie 

niu, śudzież dbwx porób następnych I 
H przerwanie zoteudnienia, wylecza wading 
J xapelnie nowa! matody, dłoświadozonaj w 


da m W pa RE S 
KAWA i HERBATA : 
= W HANDLU HURTOWNYM 2449 1=P 


e 
© 
e 
o 
LJ 


niosliczorych wypadkach nopolu w apt, u Fr Jamrogiewicza, Hermana Kahane apt., w Stryju w Ek s i | or ną 
spłaty woszawa, apt. J. Zgórskiego i Leona Górtnera, apt, w Brodach u E. Griinspana, + Reszka Giebrüder Hambur p 
tak świeżo powstałe, jekożoż bardzo t^- apt., w Stanisławowie apt. J. Macnry i Albina Amirowicza, w Kołomyt gdylNajprz. kawa perł. Ceylon 14 kl. et. 78|Najp- her. Souchong !/, kl. zł. 1.25 do 1.75 088; 
atarzałe, A AJ grantownie i czybko u E. Stenzla apt., w Przemyślu u J. Maszewskiego apt. 2192 1- 12 ę » c pant, A Mikee es "wy a t 5 rów "W » by tani 
i Pr. THARA LAA AAAA AT AA T n 1 uba i; ln _n rurfre —.60 „ 1.— 
oxłoneh lokarskiago Wydsiału, p.0-0-4 9-0-0:0:0-0-0-0-0:0:6 Najpr. hərb. Pecco 1, kl. zł. 2.— do 2.50 Skrystal. wanilia stręczek po 15, 20, 26 ct. ‘ya 


w Wiocala Etait, Hadaknrgorg niojak Wysyłki franco w Ď kil. pakietach za zaliczeniem. 
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